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Z godziny na godzinę rośnie 
potężna fala strajków we Francji
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PARYŻ PAP. Odpowiedzią 
mas pracujących na nadzwy­
czajne dekrety rządowe, godzące 
w praw a ludzi pracy i  pogarsza­
jące ich w arunki bytu  jest we 
F rancji coraz potężniejsza fala 
strajków,

Ruch strajkowy rozwija się z

Stajemy do ofensywy o ubojowienie 
i upolitycznienie pracy partyjnej

F r a g m e n ty  p rze m ó w ie n ia  to w . J ó z e f a  C y r a n k ie w  c za  
c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e g o  KC P Z P R  na P le n u m  K W  P Z P R  w  G d a ń s k u

w  d n iu  8 s ie rp n ia  1953 r .
CzołowTyrri zagadnieniem, które 

Kom itet C entralny staw ia przed 
kom itetam i wojewódzkimi, przed 
kom itetam i powiatowymi, przed 
wszystkimi instancjam i party jny­
mi, przęd wszystkimi członkami 
Partii, gdziekolwiek są postawie­
ni, przed całą P artią  — jest sp ra­
wa wprowadzenia przełomu w 
stylu pracy party jnej, większego 
upolitycznienia pracy party jnej, 
jako najważniejszej i decydującej 
dźwigni w rozwoju Partii, w speł 
nianiu przez Partię  zadań w kie­
rowaniu budową podstaw socja­
lizmu w naszym kraju .

Skąd bierze się to, że P artia  tak 
ostro staw ia w tej chwili zagad­
nienie upolitycznienia naszej pra 
cy? Złożyły się n a  to między in­
nym i doświadczenia odbytych 
niedawno konferencji wojewódz­
kich, które bardzo jaskraw o uwy 
datniły w niektórych wypowie­
dziach w dyskusji daleko posu­
nięte odpolitycznienie, p rak ty - 
cyzm — jakby  przytłoczenie nie­
których towarzyszy całym ogro­
mem bieżących obowiązków. To-

Upolitycznienie oznacza lepsze, 
wnikliwsze załatw ianie i opra­
cowywanie przez instancje 
wszystkich codziennych zagad­
nień, lepsze, głębsze wniknięcie 
w spraw y i troski ludzi pracy, 
ponieważ będzie ta  codzienna 
praca rozum iana wówczas przez 
poszczególnych towarzyszy nie 
jako urzędowanie, nie jako od­
rabianie papierków, ale jako 
część .wielkiej w alki o umocnie­
nie naszego kraju , o budowę 
socjalizmu, o pokój. Taka w ła­
śnie postawa jest potrzebna i 
konieczna, tylko taka postawa 
pozwoli lepiej i słuszniej rozw ią­
zywać codzienne zagadnienia.

Oczywiście to także oznacza, 
że trzeba najszerszym  masom 
mówić więcej i lepiej o sytuacji 
m iędzynarodowej i o naszym  bu 
downictwie w całej Polsce i o 
naszej walce. Tylko nigdy nie na 
leży tego — tak, jak  to się czę­
sto zdarza — odrywać od spraw  
danego terenu, od bólów i trosk 
ludzi, którzy tego słuchają, od 
spraw  odcinka, k tóry  jest prze­
cież odcinkiem ogólnej walki, to

warzysze zajm ują się spraw am i I czącej się w  całym kraju . Oczy-
planu, produkcji, sprawam i w łas­
nego powiatu, własnego zakładu 
pracy, własnego podwórka, z nie­
słusznym oderwaniem  tych spraw  
od zagadnień ogólnych, od zagad­
nień naszej wspólnej walki o bu­
downictwo socjalizmu, od walki o 
podnoszenie dobrobytu najszer­
szych mas, od wielu spraw  najbar 
dziej istotnych dla naszego naro­
du, od spraw y zagrożenia poko­
ju  przez im perialistów , od sp ra­
wy zwycięstw obozu pokoju, od 
sprawy konieczności dalszego 
wzm acniania obozu pokoju, od 
konieczności wzm acniania siły na 
szęgo k ra ju  na odcinku pracy każ 
dego z towarzyszy.

Zdem askowanie przez kierow ­
nictwo Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego zagrażają­
cej w najistotniejszym  sensie ca­
łem u ruchowi robotniczem u zdra 
dzieckiej roli Berii i ujawnione 
przez kierow nictw o Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego 
podłoże jego zbrodniczej działal­
ności — to wszystko, a więc i n a ­
sze doświadczenia krajow e i do­
świadczenia międzynarodowego 
ruchu robotniczego złożyły się na 
to, że z tak ą  ostrością staw iam y 
przed całą P artią  zagadnienie u- 
bojowienia, upolitycznienia naszej 
pracy party jnej. Czy to oznacza, 
towarzysze, że chcemy Wam jesz 
cze bardziej Waszą codzienną pra 
cę utrudnić, że jeszcze nak łada­
my na Was nowe zadania ■ -  bo 
jest i  skup, dostawy, jest plan, 
produkcja? Nic podobnego.

P artia  nasza mówi, że nie mo­
żna tych spraw  codziennych zwią 
zanych z pracą danej organizacji 
party jnej, z pracą danego zakładu 
pracy, z pracą danej rady  naro ­
dowej, m ilicji czy bezpieczeń­
stw a prawidłowo rozwiązywać, 
jeżeli robota nasza nie będzie 
głęboko upolityczniona, jeżeli nie 
będzie na wysokim poziomie ide­
ologicznym, jeżeli postawa wszyst 
kich członków P artii n ie będzie 
głęboko polityczna. W tedy tylko 
może być lepsza nasza praca co­
dzienna, tylko w tedy nie popad­
niem y w ciasny praktycyzm , ty l­
ko w tedy działacz party jny  nie 
zasiedzi się w biurokratycznym  
fotelu, nie będzie komenderował, 
zarządzał, dyrygował i tytko w te­
dy nie popadnie w oportunizm 
albo lewactwo, jeśli będzie um iał 
pracować kolektywnie, razem  z 
kolektyw em  i jeżeli jego postawa 
wobec w szystkich codziennych 
spraw  będzie zawsze głęboko upo 
lityczniona.

A więc, towarzysze, głęboką 
troską naszą jest, aby jak  n a j­
głębiej -wpoić w szystkim  ak ty­
wistom partyjnym , w szystkim  in 
stancjom  partyjnym , że upoli­
tycznienie naszej codziennej pra 
cy — to nie dodatkowe obciąże­
nie, ale motor i dźwignia, dzięki 
k tórej lepiej pójdzie nasza co­
dzienna praca.

Co to znaczy upolitycznienie?

wiście, że to wym aga większego, 
niż dotąd samoszkolenia się ak ­
tywu, stałego i systematycznego 
czytania prasy i książek, staw a­
nia się aktyw em  coraz ku ltu ra l- 
niejszym, coraz lepiej politycznie 
wyrobionym. Dlatego nie można 
staw iać zagadnienia upolitycznię 
nia naszej pracy bez postawienia 
z całą ostrością spraw y szkole­
nia aktyw u partyjnego. Oczy­
wiście szkolenia także głęboko 
upolitycznionego, to znaczy po­
wiązanego z życiem i z naszą 
w alką, a nie, jak  to czasem w 
szkoleniu byw a, oderwanego od 
życia, szkolarskiego, a więc w 
gruncie rzeczy odpolitycznio­
nego.

A więc, towarzysze, uw ypukla­
jąc potrzebę szkolenia, czytania, 
samokształcenia, staw iam y jako 
decydujący o naszym dalszym 
m arszu naprzód postulat upoli­
tycznienia naszej roboty, czyli jej 
ubojowienia, a  przez to pomnaża 
nia naszych sił, pom nażania sił 
naszej P artii, k tóra jest przecież 
siłą napędową ogromnej i tw ór­
czej pracy całego naszego naro­
du.

I tu  dochodzimy do dalszej, 
bardzo ważnej sprawy. P artia , 
k tórej aktyw, choćby część jego, 
jest słabo upolityczniony, nie bę 
dzie um iała właściwie, w  pełni 
wykorzystać te j w ielkiej dźwigni 
naszego budownictwa, jaką jest 
patriotyzm , miłość swojego kraju  
w najszerszych masach naszego 
narodu, nie będzie um iała w ydo­
być i zmobilizować wszystkich 
nieprzebranych rezerw  energii, 
zdolności, poświęceń, jakie tkw ią 
w  naszym  narodzie i o jakich Wy 
— towarzysze z zr kładów  p ra ­
cy, z powiatów, ze stoczni, z por­
tów  — moglibyście także dużo 
powiedzieć.

Czy mielibyśmy dotychczasowe 
duże przecież osiągnięcia, gdyby 
P artia  nasza adm inistrow ała p ra­
cą narodu? Na pewno nie. Wszyst 
kie nasze osiągnięcia w  odbudo­
wie, w szybkim postawieniu k ra ­
ju  na nogi po niszczącej wojnie, 
w szybkiej budowie przemysłu, 
stoczni, portów  — zawdzięczamy 
przecież temu, że ogromna w ięk­
szość narodu ujrzała w  hasłach 
naszej P artii i n; zego Rządu swo 
je, n ieraz niewyrażone, n iesfor- 
mułowane dążenia i pragnienia, 
a w drogach, które nasza P artia  
wytycza — jedyną drogę, która 
prowadzi do realizacji tych prag 
nień.

Jakież to były pragnienia, o 
których trzeba nam  zawsze pa­
miętać? Chyba wszyscy możemy 
na to odpowiedzieć. Naród, po­
niew ierany przez 150 la t niewo­
li, poniewierany i wyzyskiwany 
przez kapitalistów  w  20-leciu 
międzywojennym, skazany na za 
głade przez morderców hitlerow ­
skich, wyzwolony po ciężkich la ­
tach okupacji hitlerow skiej przez 
b ratn ią arm ię radziecką — za 
swoje przyjął nasze hasło odbu­

dowy. Naród nasz zrozumiał, że 
nareszcie — jeżeli nie będziemy 
szczędzili ofiar i wysiłków — 
Polska wkroczy na tory pewne, 
nie będzie piłka kopaną przez im 
perialistów, że nareszcie w opar­
ciu o prawdziwych przyjaciół, o 
cały obóz pokoju i o w łasny w y­
siłek można wiedzieć i być pew­
nym, że, kroczymy naprzód dro- 

,gą do naszego zwycięstwa, do po 
koju, do dobrobytu, do szczęścia 
rodzin .i dzieci, do siły Polski nad 
Bałtykiem, nad granicam i zachód 
nimi — bo przecież i o tym  m y­
ślą najszersze masy. Droga ta. 
przez polską klasę robotniczą wy 
rąbana, przez partię klasy robot­
niczej wytyczona, nie jest samot 
na, nie sam na sam z hitlerow ca­
mi, z Adenauerem , z am erykań­
skimi im perialistam i, ale wspólna 
z wieloma narodam i, droga przez 
całą postępową ludzkość przyjęta 
za jedyną, droga w sparta o siłę i 
pomoc tw ierdzy obozu pokoju — 
Związku Radzieckiego.

Gdyby tak  nie było, gdyby nie 
było tak  głębokiego zrozumienia 
i patriotyczńego odzewu na hasła 
naszej P artii, czy m ielibyśm y ta - ' 
kie osiągnięcia, czy pomogłoby 
kom enderowanie, pokrzykiwanie, 
adm inistrow anie, zam iast tego, co 
miało miejsce u nas, a m ianowi- 
cieg zam iast pełnego zespolenia 
się naszej P artii z masami? Na
pewno nie. Najgłębszy sens de-1 pracy party jnej.

m okracji ludowej polega na 
umocnieniu władzy ludowej z 
jednej strony i na związaniu n a j­
szerszych mas z tą  władzą, jako 
w yrażającą dążenia ogromnej 
większości narodu. Najgłębszy 
sens Frontu  Narodowego polega 
na pełnym zazębieniu się naszej 
Partii o tryby  tej w ielkiej dźwig­
ni, jaką jest patriotyzm  najszer­
szych mas, świadomość ogólno­
narodowych celów, w  sposób na j­
lepszy i jedyny w yrażany przez 
naszą Partię . Czy w  innym  w y­
padku byłoby możliwe, aby tyle 
ofiarności, ty le patriotycznej po­
stawy, tyle przecież nieraz wy­
rzeczeń składało się na to nasze, 
w spaniałe przecież budownictwo, 
na to, że poszliśmy w  naszym 
budownictwie daleko naprzód, 
że przestaliśm y być k rajem  za­
cofanym. A jeżeli tak  jest, je ­
żeli i dalsze nasze budownictwo 
zależeć będzie od pogłębienia pa­
triotycznej postaw y narodu i od 
jego jeszcze większej zwartości 
wokół program u Frontu  Narodo­
wego, to w łaśnie niezbędnym do 
tego w arunkiem  jest podnosze­
nie na wyższy poziom naszej p ra­
cy party jnej, jeszcze większe jej 
upolitycznienie i . ubojowienie i 
jeszcze głębsze związanie Partii 
z masami. Z tego w łaśnie wyni­
ka konieczność dalszego ubojo­
wienia i upolitycznienia naszej

niezwykłą szybkością i objął w 
dniu I I  bm. przeszło 3 miliony 
ludzi.

Haniebne dekrety
Pierwsze dekrety  rządowe go­

dzące dotkliwie w praw a mas pra 
cujących ukazały sic z opóźnie­
niem i zaw ierały cześć tylko za­
powiedzianych postanowień, po­
nieważ rząd, widząc ogromny roz 
mach akcji strajkow ej wywoła­
nej swoimi reakcyjnym i posu­
nięciami. nie zdecydował sie na 
niezwłoczne opublikowanie ich w 
całości i odroczył dalsze zarzą­
dzenia na później. Już pierwsze 
dekrety rządu Daniela wywołały 
natychm iastow e spotęgowanie ru  
chu strajkowego.

D otychczas ogłoszone d e k re ty  prze 
w id u ją  w  szczególności w sto sunku  
do a d m in is tra c y jn y c h  u rzęd n ik ó w  p ań  
stw ow ych p rzesu n ięc ie  g ó rnej g ran icy  
w ieku  p rze jśc ia  n a  e m e ry tu rę . Jeśii 
zaś chodzi o ro b o tn ik ó w  znacjonali- 
zow anych p rzed sięb io rstw  i in s ty tu c ji 
uży teczności p u b liczn e j, ja k  ko le ja rzy , 
górników , ro b o tn ików  zak ładów  R e­
n a u lt i innych , p racow ników  gazow ni 
i e lek trow ni o raz k o m u n ik ac ji m ie j­
sk ie j — d ek re ty  rządow e pogarszaią  
w yb itn ie  ich sy tu a c ję , gdyż przesuń 
w ają  te rm in  p rze jśc ia  na  e m e ry tu re  
o 5 lat.

B olesnym  ciosem  dla in te resó w  naj 
szerszych m as p racu jący ch  je s t  d e k re t 
rządow y p rzew id u jący  d rasty czn e  pod 
n ie s ie n ie , czynszów  m ieszkan iow ych , 
k tó re  m ają  być stopniow o podw yższa­
ne  do ceo proc. w p o rów nan iu  z ro ­
k iem  1948. Do dalszego pogorszen ia  
sy tu a c ji ludności p racy  przyczyni się 
też  zarządzen ie o tw o rzen iu  d e p a r ta ­
m en ta ln y ch  kom isji „oszczędnościo­
w ych“ w zak resie  ro b ó t publicznych, 
co oznacza w p rak ty ce  w strzym an ie  
budow y k ilk u se t m ostów , budow nic­
tw a dróg, m odern izacji kolei itp .

N adto  rząd  zam ierza p rzeprow adzić 
red u k c ję  dziesiątków  tysięcy  p racow ­
ników  państw ow ych.

W całym kraju stanęły 
pociągi

W godzinach popołudniowych 
dnia 11 bm. sytuacja strajkow a 
— według niekom pletnych donie 
sień — przedstaw iała się nastę­
pująco:

W drugi tydzień wkroczył ogól 
nofrancuski strajk  pracowników

łączności. Nieczynne są poczty, 
telegrafy i telefony.

O północy z 10 na 11 bm. roz­
począł się znów — na wezwanie 
Powszechnej Konfederacji Pracy 
(CGT) — ogólnofrancuski stra jk  
kolejarzy. Ruch kolejowy został 
w całej F rancji przerw any. Pod-» 
m iejska sieć kolejowa Paryża jest 
kom pletnie sparaliżowana.

Strajkują marynarze
24-godzinny stra jk  przeprow a­

dzają m arynarze floty handlowej 
w M arsylii. Przewidziany jest wy 
buch stra jku  w innych portach 
francuskich. Zapowiedzieli rów ­
nież 24-godzinny s tra jk  protesta­
cyjny pracownicy francuskich li­
nii lotniczych.

Pracow nicy autobusów  i m etra 
w  Paryżu postanowili zastrajko- 
wać na 24 godziny ó'd środy ra ­
no.

Z wielkim  rozmachem rozwija " 
się ruch strajkow y górników, któ 
rzy dziesiątkami tysięcy opuszcza 
ją  kopalnie. O stra jku  ’górników 
donoszą z departam entów  Nord, 
Pśs-de-C alais, Moselle. Dnia 11 
bm, w południe CGT proklam o­
wała powszechny stra jk  górni­
ków.

Pisma PCK 
do ambasadora 

W. Brytanii
WARSZAWA PAP. Przedstaw i 

ciel Zarządu Głównego PCK zło­
żył w  am basadzie ’Wielkiej B ry­
tanii w  W arszawie pismo, skie­
row ane do am basadora Wielkiej 
Brytanii. W piśmie Zarząd Głów­
ny prosi o umożliwienie dzie­
ciom polskim z W estfalii w yjazdu 
do Polski na kolonie letnie. Jak  
wiadomo bry tyjskie władze oku­
pacyjne, mimo poprzednio w yra­
żonej zgody, dotychczas jeszcze 
nie udzieliły dzieciom tym  zezwo 
lenia na wyjazd z Niemiec za­
chodnich.

Kolegialność w pracy 
naczelną zasadąkierownictwaparlyjnego

Kolegialność w pracy każdej 
instancji party jnej — to jest n a­
czelna zasada kierow nictw a p ar­
tyjnego na wszystkich szczeblach, 
to jest podstaw a dem okracji w e­
w nątrzparty jnej, to jest dźwig­
nia inicjatyw y aktyw u i k ry ty ­
ki, szczególnie k ry tyk i od dołu, 
to jest jedyna droga do tego, aże­
by za Partię , za naród, za budow­
nictwo odpowiedzialny czuł się 
każdy członek Partii, a za P artią  
— każdy bezparty jny patrio ta — 
a nie tylko aktyw , nie tylko ad ­
m inistracja. Do tego konieczne 
jest żelazne przestrzeganie zasa­
dy kolegialności na wszystkich 
szczeblach.

Kolegialność — to nie tylko 
zagadnienie organizacyjnego u- 
spraw nienią — jest to głębokie 
zagadnienie ideologiczne z całą 
ostrością staw iane przez Komu­
nistyczną P artię  Związku R a­
dzieckiego. Kolegialność dotyczy 
pracy wszystkich instancji, doty­
czy nie tylko posiedzeń plenar­
nych, ale dotyczy także przygo­
towań do podjęcia decyzji i do­
tyczy podejm owania decyzji, do­
tyczy i pracy K om itetu Woje­
wódzkiego z^ k ty w em  wojewódz­
kim  i z aparatem  partyjnym . 
Pracow ać kolegialnie — to zna­
czy pracować całym aktywem, 
poprzez wszystkich członków in ­
stancji, to znaczy przełamywać 
oportunistyczne i wygodne ten­
dencje do ograniczania kierow ­
nictw a do jak  najwęższego gro­
na osób, k tóre można jednym  te ­
lefonem w ciągu 5 m inut zebrać, 
żeby im  z góry obwieszczać nie-

znaczy umieć znaleźć miejsce 
przy podziale pracy dla każdego 
z członków instancji party jnej, to 
znaczy unikać podejm owania jed­
noosobowo ważnych decyzji 
wyłącznie przez sekretarza, to 
znaczy stale podnosić autorytet 
instancji party jnej, walczyć ze 
zjawiskiem  lekceważenia instan­
cji i w ysuw ania zam iast niej w y­
łącznie sekretarza, walczyć z 
tym  n a  wszystkich szczeblach, 
w  Komitecie W ojewódzkim, w 
kom itetach powiatowych i gm in­
nych. Pam ięta jm y stale, że pod­
w aliną każdej instancji p a rty j­
nej jest kom itet, jest egzekuty­
wa, jest kolektyw , a nie jedno­
stka. Instancja — jako część 
P artii, jako kolektyw  — to jest 
siła. K olektyw  zawsze będzie m ą­
drzejszy od poszczególnej jedno­
stki, zawsze będzie lepszy. Ko­
lektyw , kolegialna praca — to 
jest to, co staw iam y towarzyszom 
jako dźwignię rozwoju Partii.

Kolegialność polega na tym, 
aby plenarne posiedzenia instan­
cji nigdy nie były tylko aktem  
formalnym, polega na tym, aże­
by umieć przy decyzjach podsta­
wowych, zasadniczych przy za­
tw ierdzaniu planu zasięgać rady 
także instancji dołowych, żeby 
umieć zasięgać rady  aktyw u p ar­
tyjnego. Trzeba, towarzysze, skoń 
czyć z tym  okresem, w  którym  
myśm y częściej zwoływali aktyw  
na odpraw y dla w ydania takich 
czy innych dyrektyw , aniżeli na 
narady. W alka o kolegialność — 
to najw ażniejsza w alka, jaką to-

przygotowane takie czy inne de-jeżyć będziemy w najbliższym1 
cyzje. Pracować kolegialnie — to ¡ okresie na wszystkich szczeblach.

, \ 
Krytyka i samokrytyka

—  dźwignią rozwoju Partii
W dyskusji naogół dość dużo 

było akcentów  krytycznych i to 
jest zdobycz tego •  posiedzenia. 
Ale niew ątpliw ie poza kilkom a 
głosami — tej krytyki było za ma­
ło i była ona za delikatna, przede 
wszystkim pod adresem  stylu pra 
cy egzekutywy Kom itetu Woje­
wódzkiego. Przecież to Wy jesteś 
cie K om itetem  Wojewódzkim i 
następne posiedzenia plenarne 
wtedy spełnią swoją rolę, jeżeli 
towarzysze będą śmiało pomagali 
egzekutywie w ujaw nianiu i prze 
zwyciężaniu braków  i niedociąg­

nięć w  pracy. Już tu ta j poszcze­
gólne w ystąpienia krytyczne — 
na przykład tow. Krawczakowej, 
czy tow. Iwanow a — pokazały, 
ile można ujaw nić przejawów nie 
prawidłowej praktyki, a przez to 
pomóc egzekutywie i K om iteto­
wi W ojewódzkiemu poprawić styl 
pracy.

Towarzysz Iwanow na przykła­
dzie naszych masowych zebrań 
po berlińskiej prowokacji słusznie 
wskazał, że P artia  zawsze, wobec

(Dokończenie na str. 2)

Podiiękow anie Korei i Chin 
fila narodu polskiego

WARSZAWA PAP. Ambasador K oreańskiej Republiki L u­
dowo - Dem okratycznej w Warszawie, Coj Ir, złożył na ręce 
m inistra spraw  zagranicznych PRL, S tanisław a Skrzeszew­
skiego, oficjalne podziękowanie w związku z jego oświadcze­
niem z okazji podpisania rozejmu w Korei.

Również w związku z tym  oświadczeniem podziękowanie 
dla narodu i rządu polskiego w imieniu narodu i rządu chiń­
skiego złożył z polecenia swego rządu na ręce m inistra Skrze­
szewskiego charge d 'affaires am basady Chińskiej Republiki 
Ludowej w Warszawie, Yang Chi-liang dodając, że naród 
chiński jest przeświadczony, iż dzięki w ytrw ałym  wysiłkom 
Związku Radzieckiego, Polski i innych pokój m iłujących naro ­
dów, pokój na Dalekim Wschodzie i na całym świecie zosta­
nie jeszcze bardziej umocniony.

U rw a ła  Prezydium Rządu 
w sprawie uig podatkowych 

dla niektórych gospodarstw rolnych
WARSZAWA PAP. W yrazem ] Przyznanie ulg na podstawie 

szczególnej troski partii i rządu o j uchwały Prezydium  Rządu nie 
podniesienie produkcji gospo- ] pozbawia podatnika praw a do 
darstw  chłopskich, o poprawę ich , otrzym ania ulgi również w po-
w arunków  ekonomicznych i m a­
terialnych jest uchw ała Prezy­
dium Rządu o pomocy dla tych 
gospodarstw rolnych, k tó re  z róż 
nych przyczyn znalazły się w 
trudnych w arunkach gospodar­
czych i m aterialnych i w  chwili 
obecnej nie są w  stanie wywiązać 
się w  pełni z ciążących na nich 
zaległości z ty tu łu  podatku grun­
towego i Społecznego Funduszu 
Oszczędnościowego — B za lata 
ubiegłe, do roku 1952 włącznie.

Ta doniosła uchw ała w prow a­
dza dwa rodzaje ulg, o k tóre 
mogą się ubiegać podatnicy: 
1) umorzenie zaległości częścio­
wo lub w  całości, 2) rozłożenie 
zaległości na długoterminowe 
spłaty aż do końca 1955 r„ czyli 
na okres praw ie dwóch i pół lat.

O ulgi ubiegać sie mogą wszyst 
kie gospodarstwa zalegające w 
podatku gruntow ym  i FOR za 
la ta  do 1952 r. włącznie, bez 
względu na wysokość zaległych 
sum, bez względu n a  wielkość 
obszaru gospodarstwa, czy też 
wysokość przychodowości okreś­
lonej przy w ym iarze podatku.

Udzielenie ulg następuję jed ­
nak pod w arunkiem , że bieżące 
należności podatkowe, wymierzo­
ne w  roku 1953. będą całkowicie 
wpłacone.

Podania o ulgi w  spłacie zaleg- 
głości rozpatryw ać i opiniować 
będą komisje, k tóre powołane zo­
staną w  każdej gminie przez pre 
zydia powiatowych rad  narodo­
wych. Podania w inny być rozpa­
trzone w  ciągu 7 dni. Z chwilą 
złożenia podania ulega w strzym a­
niu postępowanie egzekucyjne w 
stosunku do zaległości wym ienio­
nych w  uchwale.

datku za rok 1953, o ile okolicz­
ności ''uzasadniają udzielenie ta ­
kiej ulgi w  myśl obowiązujących 
przepisów.

•  *  *
Szczegółowe przep isy  w  spraw ie 

u lg zaw iera  in s tru k c ja  m in is tra  f i­
nansów  z Ania 8 bm . P rezyd ia  gm in­
nych  ra d  narodow ych  zobow iązane zo­
sta ły  do dok ładnego  po inform ow ania 
ludności w si o treśc i, celach i zna­
czeniu uchw ały .

Ostatnie wiadomości sportowe
Sukces polskich 

kolarzy w Bukareszcie
W dniu wczorajszym kolarze 

polscy odnieśli wielki sukces na 
igrzyskach sportowych w B uka­
reszcie, zdobywając pierwsze 
miejsce i złoty m edal w  wyścigu 
drużynowym na dystansie 100 
km. Wyścig, w  którym  startow a­
ło 21 zespołów krajow ych (ok. 
100 zawodników) rozegrany był 
na czas, tzn., że każda drużyna 
startow ała oddzielnie w  5-cio m i­
nutowych odstępach.

Zwycięska drużyna polska w 
składzie: Królak, Chwiendacz, 
Lasak i Wilczewski uzyskała cza* 
2:25,30. Druga z kolei drużyna 
Czechosłowacji miała czas o mi« 
nutę i 14 sek. gorszy.

Prognoza pogody
Dość pogodnie. Tem peratura 

do 24 st. Widzialność dobra. 
W iatry słabe od 1 - 3 w skali B, 
zachodnie. Stan Zatoki Gdań­
skiej 1 - 2 .
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F r a g m e n t y  p r c e n t ó w i e n i a  I o w .  J ó z e f a  C y r a n k i e w i c z a
hf wydarzeń, m usi mleć I mniej, w szczególności-,w zakresie 

posiawę ofensywną, bojową i ty l-i kolegialności. K rytyki w tej dzie- 
ko w tedy może nie dopuścić do j dżinie już było trochę więcej. Wy
głosu, chociażby na krótki okres 
czasu wrogiej propagandy, że po­
w inna mieć tę postawę na m iej­
scu w  terenie, dzięki wyrobieniu 
członków Partii, a nie tylko dzię­
k i instrukcji odgórnej. A kiedy 
będzie P artia  mieć taką ofensyw­
ną, bojową postawę na każdym

Niewątpliwie w tedy,fk ładów  krytycznych 
gdy wszystkie organizacje p arty j-  J J J
ne będą upolitycznione, -ubojo- 
wione, a każdy aktyw ista, każdy 
członek instancji dzięki stałem u 
podnoszeniu swego poziomu wy­
robienia politycznego będzie w 
pełni świadomy, wyszkolony, bę­
dzie stale um iał wszystkie w y­
padki i wszystkie sytuacje zanali­
zować, prawidłowo ocenić i po­
móc w  prawidłowej ocenie wszyst 
kim  członkom Partii.

daje mi się, że bez sam okrytycz- 
nego podejścia do dotychczaso­
wej p rak tyk i wszystkich instancji 
w zakresie kolegialności nie bę­
dzie przełomu, a w  tej dziedzinie 
musi nastąpić przełom.

Było fu w  referacie tow. T ru- 
sza poruszonych cały szereg przy 

do których 
towarzysze w dyskusji nie wszys­
cy się ustosunkowali. Myślę, że 
trzeba dopilnować, aby wszystkie 
spraw y, poruszone w referacie 
były doprowadzone do końca i 
wyjaśnione przez towarzyszy.

Tow. Szynarowski w ysunął 
słusznie postulat większego upo­
litycznienia pracy organizacji par 
tyjnych w M arynarce Handlowej. 
Chodzi o to, żeby nasi m arynarze

| dobrze rozumieli, że w  pracy swej 
Jeśli chodzi o sam okrytykę — ¡zawsze reprezen tu ją Polskę Lu- 

niewątpliwie było je j znacznie i dową.

Wzmóc walkę
o umocnienie praworządności ludowej

(Dokończenie ze str. 1)
danego odcinka. A gdy się upo­
litycznia organizacja party jna 
danego odcinka, to upolitycznia­
ją  się wszyscy członkowie Partii 
na danym  terenie, w zm acniają 
swoją postawę party jną, swoje

poczucie -odpowiedzialności za
pracę danego ogniwa. Je st to je ­
dyna droga do uspraw nienia pra 
cy wszystkich ogniw naszego 
aparatu  państwowego i organi­
zacji masowych.

Trudne i odpowiedzialne zadania 
stoją przed organizacją partyjną 

województwa gdańskiego

Tow. Kalisz słusznie mówił o 
konieczności wzmożenia walki z 
łam aniem  praworządności w  apa 
racie państwowym . Niezbędne do 
tego jest większe niż dotąd upo­
litycznienie organizacji p a rty j­
nych w poszczególnych ogniwach 
aparatu  państwowego między in ­
nym i w milicji, bezpieczeństwie, 
prokuraturze i większa niż do­
tychczas opieka nad tymi organi­
zacjami party jnym i ze strony in ­
stancji party jnych, w szczególno­
ści komitetów powiatowych.

Trzeba, żeby wszystkie kom ite­
ty w pełni zrozumiały dlaczego 
P artia  staw ia z całą siłą zagad­
nienie umocnienia i Usprawnienia 
kierowniczej roli P artii wobec or 
ganów władzy apara tu  państw o­
wego przeciw wszelkim próbom 
usuwania się spod kontroli P a r­
tii. Zagadnienie to P artia  nasza

uważa za składowy elem ent upo­
litycznienia Partii i podniesienia 
jej pracy na wyższy poziom. Bo 
przecież tam  też jest P artia  i nie 
można sobie wyobrazić, ażeby ja ­
kakolwiek organizacja party jna 
oderw ana od kom itetu powiato­
wego czy wojewódzkiego sama 
mogła być należycie upolitycznio 
na. Bo właśnie P artia  dopiero ja ­
ko całość wszystkim swoim orga 
nizaćjom podstawowym może 
dać to upolitycznienie. Myślę, 
że towarzysze przy pomocy Ko­
m itetu Centralnego i Wojewódz­
kiego znajdą drogi wiodące do 
podniesienia organizacji p a rty j­
nych we wszystkich ogniwach 
aparatu  państwowego na wyższy 
poziom, do uparty jn ienia i ubojo 
wienia pracy party jnej na tym  
odcinku.

Ulepszyć kierownictwo partyjne 
organizacjami masowymi

Upolitycznienie pracy organiza 
cji party jnych oznacza lepsze, 
bardziej w nikliw e kierow anie tak  
że pracą organizacji masowych.

Ważnym zadaniem  organizacji 
związkowych jest uaktyw nić set­
ki tysięcy członków związków za 
wodowych, afty dać jm  zadania 
w pracy społecznej, aby dzięki 
temu ulepszyć pracę organizacji 
związkowych, i nie opierać jej 
tylko na aparacie związkowym, 
jak to słusznie zresztą staw iał 
tow. Leitgeber. To je s t'd ro g a  do 
polepszenia pracy związków za­
wodowych, do lepszego spełnia­
nia przez nie najważniejszych za­
dań, polegających na pomocy w 
w ykonyw aniu zadań produkcyj­
nych i na stałej trosce o w arunki 
bytowe robotników.

A skąd, towarzysze, bierze się 
tyle bezduszności i tyle biurokra 
tyzmu w  pracy czy to związków 
zawodowych, czy rad  narodo­
wych. czy poszczególnych wydzia 
łów RN, czy przedsiębiorstw, któ 
rych zadaniem jest zaspokajać 
potrzeby bytowe ludności?

Znajdźmy, .towarzysze, klucz do 
tego — bo nasze dzisiejsze po-

CluiHtjańskie wybryki 
amerykańskich marynarzy 

w Oslo
OSLO PA P. W Oslo baw iła  z  w i­

zy tą  esk ad ra  am ery k ań sk ich  ok rę tó w  
w o jennych . Z aehow am e się m a ry n a ­
rzy  am ery k ań sk ich , k tó rzy  u rząd za li 
bó jk i, pogard liw ie tra k to w a li m iesz­
kańców  sto licy  N orw egii 1 dopuszczali 
się  in n y ch  dzik ich  w ybryków , w yw o­
łało pow szechne oburzen ie  ludności 
Oslo.

J a k  donosi dz ienn ik  , .V erdens 
G ang", re s ta u ra c je  sto łeczne n ie  w y­
puszczały  m ary n arzy  am ery k ań sk ich , 
pon iew aż nadużyw ali on i a lkoholu , 
n ie  płacili rachunków , w szczynali a- 
w an tu ry . Szoferzy taksów ek  odm a­
w ia li przew ożenia A m erykanów , al­
bow iem  zdarzy ło  się k lik a  w ypadków , 
że m ary n a rz e  am ery k ań scy  n ie  płacili 
za k u rs , n aw et niszczyli podczas p rze  
jazdu  w ew n ętrzn e  u rządzen ia  tak só ­
w ek. D ziennik donosi, że w nocy na 
9 s ie rp n ia  doszło w  Oslo do pow aż­
n y ch  zam ieszek. G rupa m ary n arzy  
a m ery k ań sk ich  n ap ad ła  na  dw óch N or 
w egów , Jednakże pode Ja norw eska' 
s ta n ę ła  po stron ie  A m erykanów  i  za­
b ra ła  n ap ad n ię ty ch  do kom isaria tu . 
W k ró tce  potem  przed lokalem  kom i­
sa ria tu  zg rom adził się  k ilku tysięczny  
tłu m  m ieszkańców  Oslo, k tó ry  dom a­
g a ł się zw o ln ien ia  aresz tow anych . Po­
lic ja  zaa takow ała  tłu m , posługując się 
g um ow ym i pałkam i. A resztow ano 
przesz ło  30 osób. Tłum  w znosił okrzy­
k i  „A m ery k an ie , w ynoście  się do do- 
jn u !“ , „N ie chcem y o k u p ac ji am ery ­
k ań sk ie j 1" itP ,

siedzenie jest w łaśnie tem u po­
święcone. Kluczem do tego jest 
niewątpliwie odpolitycznienie pra 
cy organizacji party jnych dane­
go odcinka. Jeżeli są tam  posta­
wieni towarzysze i nie zdają so­
bie spraw y po co tam  są, dla 
jakiej w ielkiej Wspólnej sprawy 
— bo źle działa na danym  od­
cinku organizacja p arty jn a  i nie 
ma partyjnego kolektywu, — to 
towarzysze ci sta ją  się .wtedy 
kiepskimi urzędnikam i od odwa­
lania roboty, i m arnow ania pa­
pieru. Kluczem do zrozumienia 
przyczyn tego zjaw iska jest od­
politycznienie pracy organizacji 
partyjnych, a kluczem do uspra­
wnienia działalności tych orga­
nów jest przede wszystkim  ich 
upolitycznienie przy pomocy w ła ­
ściwych instancji party jnych  i 
uspraw nienie pracy organizacji 
partyjnych, a dzięki tem u pracy

Po obecnym Plenum  czeka 
was, towarzysze, trudna, ale ko­
nieczna w alka ideologiczna o 
przezwyciężeni- ./szystkich tych 
słabości, których źródła są ide­
ologiczne, w ypływ ają z odpoli­
tycznienia pracy całego szeregu 
naszych ogniw partyjnych.

To będzie w alka — po pierw ­
sze, przeciwko ciasnemu p rak ty - 
cyzmowi i funkcjonalizm owi w 
pracy aparatu  partyjnego, prze­
ciwko politycznemu w yjałowie­
niu i biurokratycznem u w yna­
turzeniu, o jak  najżywsze tętno 
życia politycznego wszystkich 
organizacji i in ś’. incji p a rty j­
nych, o związanie codziennych 
spraw  z naszą wielką, wspólną 
walką.

To będzie w alka o ścisłe prze­
strzeganie zasady kolegialności, 
jako naczelnej zasady kierow nict 
wa partyjnego, to będzie,, tow a­
rzysze, w alka o przezwyciężanie 
stale, system atycznie rutyny, 
szablonu, kancelaryjno -  papier­
kowych metod kierow nictw a na 
rzecz bezpośredniego, aktywnego 
powiązanego z terenem  kierow a­
nia pracą party jną.

To będzie w alka, o umocnie­
nie i uspraw nienie kierowniczej 
roli P artii wobec wszystkich or­
ganów władzy państwowej. To 
będzie w alka, aby stałe uczyć 
organizacje party jne, aktyw i a- 
para t znaczenia politycznego kie­
rowania, poprzez rady  narodowe, 
poprzez apara t adm inistracyjny i 
organizacje masowe, działania — 
jak  słusznie mówili towarzysze w 
dyskusji — poprzez te  organiza­
cje, a nie ponad nimi, ponad ich 
głowami, systemem kom endero­
w ania i zastępowania.

To będzie, towarzysze, w alka o 
umocnienie więzi z masami, o 
ugruntow anie praworządności, o 
przełam anie biurokratyzm u, bez­
duszności. zarozum ialstwa, kacy- 
kostwa, o . poszanowanie praw  
obywatela, to będzie zwrócenie 
wszystkich organizacji i in­
stancji party jnych  oraz orga­
nów władzy tw arza do potrzeb 
człowieka pracy, wyczulenie na 
nastroje, na boiączki, na krytykę 
mas, sf równocześnie będzie to 
nastaw ienie na bojowa w alkę z 
kłam stwem , z prow okacją wroga 
i z wrogą ideologią.

To będzie w alka o zaostrze­
nie czujności rew olucyjnej sze­
regów party jnych  wobec wroga 
klasowego, wobec jego dywersji, 
wobec jego nieustających prowo­
kacji. jeżeli gdziekolwiek np. po 
zawarciu rozejm u w  Korei nastą­

piło samouspokojenie — to jest 
to najw iększy błąd i znowu do­
wód odpolitycznienia pracy orga­
nizacji partyjnych. Rozejm w  Ko 
rei — to w ielkie zwycięstwo sił 
pokoju, ale to równocześnie 
wzmożona wściekłość im perialis­
tów, to niebezpieczeństwo dal­
szych prowokacji, to konieczność 
wzmożenia czujności wobec kno­
w ań wroga, wobec wrogiej plot­
ki, wobec całego szeregu zjadli­
wych prowokacji, dyw ersji czy 
sabotażu.

Ażeby obóz pokoju — tak, jak 
to dzieje się dotychczas — po tym  

"wielkim zwycięstwie, jakie od­
niósł przez zmuszenie im periali­
stów do zaw arcia rozejm u w  
Korei szedł do zwycięstw następ­
nych — niezbędnym  w arunkiem  
jest, ażeby w  miejsce samouspo- 
kojenia, tam, gdzie sie ono prze­
jaw ia, w zrastała czujność wobec 
know ań podżegaczy wojennych i 
ich najm itów  i jeszcze większe 
zwarcie szeregów wokół naszego 
zwycięskiego F rontu  Narodowego.

Czeka was, towarzysze, po tym  
Plenum  wzmożona w alka o pod­

noszenie poziomu polityezno- 
ideologicznego aktywu, o dalsze 
wychowanie całej Partii w duchu 
ideologii m arksizm u - leninizmu, 
o dalsze przysw ajanie sobie doś 
wiadczeń Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, o łączenie 
teorii z p rak tyką i dalsze h arto ­
w anie P artii przeciw  oportuniz­
mowi i lewactwu, uzbrajanie Par 
tii do nieubłaganej walki prze 
ciw ideologii burżuazyjnej, prze 
ciwko W RN-owskim, antysocja 
listycznym poglądom, przeciwko 
lekceważeniu znaczenia i roli teo­
rii w  życiu Partii.

To będzie, towarzysze, walka o 
jak  najżywszy udział całego ak ­
tyw u i pracowników party jnych
— od kierow nictw a poczynając
— w szkoleniu ideologicznym, w 
pracy propagandowej i agitacyj­
nej wśród mas, wdrożenie ak ty­
wu do pracy nad sobą, do syste­
matycznego czytania prasy  i ksią 
żek. To wreszcie będzie walka 
także o to, żeby kierownictwo i 
członkowie instancji jak  najczę­
ściej, konkretn ie pomagali w  te ­
renie, sami uczyli się słuchać 
głosu mas, sami wczuwałi się w 
ich nastroje, nie polegali tylko na 
sprawozdaniach i raportach i sa­
mi. w ten sposób podnosili po­
ziom swojego kierownictwa.

Wreszcie będzie to w alka o 
umocnienie naszego sojuszu ro­
botniczo -  chłopskiego — podsta­
wy naszej w ładzy ludowej. To 
będzie w alka o stworzenie lep­
szych jeszcze, bardziej sprzyja­
jących w arunków  wzrostu pro­
dukcji rolnej, zarówno na odcin­
ku PGR-ów, wsi uspółdzielczo- 
nej, jak  i indywidualnych gospo 
darstw  chłopskich.

To są towarzysze, główne i nie­

zwykle ważne zadania, które sto­
ją  przed nami. P artia  rzuca h a­
sło ofensywy na froncie ideolo­
gicznym, o ubojowienie i upoli­
tycznienie naszej pracy, a tym  sa 
mym o lepsze w ykonanie wszyst­
kich zadań, k tóre stoją przed na 
rodem polskim.

Towarzysz B ierut w  IX  rocz­
nicę naszego wyzwolenia narodo­
wego rzucił całem u narodowi 
hasło: „Naprzód do w alki o co­
raz lepsze życie wszystkich ludzi 
pracy, o pomyślność i rozkw it na 
szej ukochanej Ojczyzny“.

Obecnie posiedzenia plenarne 
komitetów wojewódzkich, poświę 
cone zagadnieniu upolitycznienia 
i ubojowienia organizacji p a rty j­
nych — to ostrzenie broni, to począ 
tek przygotowywania się P artii, 
aby coraz lepiej uzbrojona, coraz 
sprawniejsza, ideologicznie coraz 
mocniejsza, um iała sprostać coraz 
wyższym wymogom walki, aby tak  
jak  dotąd zwycięsko prowadziła 
naród do walki, k tórej cele w y­
tyczył tow. B ierut.

Jestem  przekonany, że p a rty j­
na - organizacja województwa 
gdańskiego, k tórej niedaw no tow. 
B ierut poświęcił ty le uwagi — % 
honorem w ykona swoje bojowe 
zadania i w  m iastach i wsiach, 
na' stoczniach i zakładach pracy, 
w radach narodowych i w e'w szys 
tkich ogniwach apara tu  państwo­
wego, w  związkach zawodowych 
i wśród młodzieży, na lądzie, w  
portach i na morzu.

W tej m yśli przekazuję Wam 
pozdrowienia z ram ienia B iura 
Politycznego naszej P artii i ży­
czenia jak  naiszvbszego przezwy­
ciężenia wszelkich niedociągnięć 
oraz dalszych osiągnięć, sukcesów 
i zwycięstw na drodze naszej w al 
ki o socializm.

Grupy inspekcyjne państw neutralnych 
rozpoczynają pracą w  Korei

PEKIN PAP. Agencja Nowych 1 nych, w tym  188 K oreańczyków,!sandę, mającą na celu
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mumcji,
P rzedstaw iciele Polski i Cze­

chosłowacji oświadczyli, że stro 
na am erykańska nie udzieliła za­
dowalającej odpowiedzi na za­
w arte  w  6 punktach py tan ia ko­
m isji nadzorczej państw  nęu tra l 
nych w  sprawach związanych z 
pracą grup inspekcyjnych w  por 
tach południowo-koreańskich. Po 
stanowiono zażądać dodatkowych 
w yjaśnień od strony am erykań­
skiej.

10 bm. strona koreańsko-chiń- 
6ka przekazała dowództwu sil 
zbrojnych NZ 388 jeńców wojen

50 Anglików iChin donosi, że w Panmundżonie 
odbyło się posiedzenie kom isji 
nadzorczej państw  neutralnych,
Postanowiono, że grupy inspek­
cyjne przedstaw icieli państw  neu 
tralnych udadzą się w  dniu 12 
sierpnia na inspekcję w ym ienia­
nych w porozum ieniu rozejmm- 
wym portów  położonych na za­
pleczu, przez k tóre obie strony 
będą mogły uzupełniać i luzować 
swe oddziały wojskowe oraz przy 
wozić określoną ilość broili i a-*£lalll>'m a je n to m  k o n trw y w iad u  “nad- 
m im :n a  S *6r n ad  rep a trio w a n y m i Jeńcam i am e-

125 Amerykanów 
25 Turków.

Dowództwo sił zbrojnych NZ 
przekazało stronie koreańsko- 
chińskiej 2.065 jeńców — żołnie, 
rzy K oreańskiej Arm ij .Ludowej i 
691 jeńców - ochotników ch iń­
skich.

P ow o łu jąc  się na  doniesienia  ag en ­
c ji a m ery k ań sk ie j U nited  P ress , A- 
g encja  N ow ych Chin stw ierdza , że 
w ładze w ojskow e USA pow ierzyły  spe

n ad  rep a trio w a n y m i jeńcam i am e 
ry kańsk im i. Specjaln ie  w yszkolone 
ek ip y  ty c h  agen tów  udały* się do 
Japon ii i K orei. Z adan iem  ich będzie 
d y sk re tn e  p rzy łączen ie  się do p o w ra­
cających  jeńców  w ojennych , obserw o­
w anie ich  i p rzysłuch iw an ie  się ich 
rozm owom  celem  w y k ry c ia  ew en tu ­
a ln y ch  „ p o d e jrzan y ch “ elem entów .

Protest przeciw czangkaisze- 
kowskiej dywersji

A gencja  N ow ych Chin donosi, że 
na  posiedzen iu  w ojskow ej kom isji ró ­
że jm o w e j  przew odniczący delegacji 
koreańsko  - ch iń sk ie j g en era ł L i San- 
czo złożył p ro te s t przeciw ko  u żyw a­
n iu  przez dow ództw o w ojskow e ONZ 
agen tów  k lik i Czang K ai-szeka, k tó ­
rzy  p row adzą w śród k o reań sk ich  i 
ch ińsk ich  jeńców  zbrodniczą p ropa-

Dziś w Bukareszcie -  jutro w Warszawie
(Telefonem  z Bukaresztu od specjalnego wysłannika}

Bukareszt, l l  sierpnia.
Na ulicach Bukaresztu wita mnie na 

setkach plakatów  drogie sercu każdego 
P olaka słowo: W arszawa. Na wystawie 
Międzynarodowego Związku Studentów  
sta ję  zaskoczona przed w ielką ośw ietlo­
n ą  panoram ą MDM na tle  sylwetki budu­
jącego się Pałacu K ultury  i Nauki. W roz­
mowach z uczestnikam i Festiwalu jakże 
często słyszy się: „Daj mi swój telefon w  
Warszawie, w krótce się tam  przecież zo­
baczym y“.

Kiedy słyszę mówiącego z radością, że 
wkrótce, bo jńż ' 27 sierpnia, będzie w 
W arszawie, kiedy widzę na plakatach i na 
w ystawie W arszawę .odczuwam dumę, że 
nasze miasto będzie w krótce stolicą stu ­
dentów  świata. Że w łaśnie u nas odbędą 
się obrady przedstawicieli studentów- ze 
106 krajów . *

Dzień dzisiejszy obchodziła frdodzież 
biorąca udział w Festiwalu jako dzień 
studenta. Festiwalowy dzień studenta /prze 
w idywał w iele Imprez, m. in. konferencję 
studentów  różnych specjalności — medy 
ków, architektów, agronomów, techników, 
pedagogów... I w tym samym czasie. gdv 
m iasto tę tn i zabawam i i tańcam i, gdy 
można oglądać dziesiątki występów źeapo 
łów artystycznych i filmy, przez wiele go 
dżin w bukareszteńskim  upale, w  zamknię 
tej sali. obradowano nad sprawam i, które 
m. in. będą tem atem  obrad Kongresu.

Mimo, że program  dzisiejszego dnia był 
bardzo bogaty, to jednak w sali fakultetu  
medycznego, gdzie zebrali się młodzi le­
karze, w sali „Facultatea de Architectu- 
’8“, w sali Insty tu tu  Agronomicznego, w 
Pałacu Pionierów, gdzie spotkali sie pędu 
godzy — wszystkie miejsca były zajęte. 
Leon Robel — student wydziału historii 
na Uniwersytecie Paryskim, gdy pytam,

co go najbardziej in teresuje w  dzisiejszym 
spotkaniu odpowiada mi: „Wszystko! 
Przecież to dla nas najw ażniejsze  — w ie­
dzieć, jak żyją  studenci w  innych krajach, 
porozumieć się w  sprawie wspólnej pracy 
i w a lki“.

Zaczęłam rozmowę z Leonem, by do­
wiedzieć się o jego życiu, o warunkach, 
w jakich studiuje. Powiedział tylko, -że 
jest mu bardzo ciężko. Ze względu na 
faktyczny brak  stypendiów i opieki nad 
studentam i we Francji, zaledwie l  proc. 
dzieci robotników może studiować. Leon 
jest jednym  z nich. S tara się w  czasie 
studiów zarobić na życie, ale trudno mu 
znaleźć pracę. Z niepokojem m yśli o kon­
kursie, który czeka go po zakończeniu s tu ­
diów, a k tóry  m a zdecydować o uzyskaniu 
przez niego etatu  nauczyciela historii w 
jakiejś szkole.

Z kolei ja stałam  się osobą udzielającą 
wywiadu. I Leon Robel, i A ndre Mathe- 
ron — student fiiozptii, .i Patrice Hugues 
— student filozofii, chcieli wszystko, ab ­
solutnie wszystko, wiedzieć o życiu n a ­
szych - studentów , organizacji studiów, o 
egzaminach i profesorach.

Patrzę na salę, gdzie zebrali się różni 
studenci. Ponieważ w  obradach je s t teraz 
przerwa, utworzyło się mnóstwo grup  roz­
m awiających we wszystkich językach i... 
na migi. W czasie tych rozmów A rgentyń­
czyków z Węgrami, Niemców z Polakam i. 
Anglików z Chińczykami — tem at jest 
wspólny, żjmie i praca studentów.

Jakże różne są w arunki studiów  m ło­
dzieży krajów , w których rządzi lud p ra ­
cujący, od w arunków , w których studiują 
młodzi Francuzi, Anglicy .. Jakże ciężko bo­
ryka się z biedą Robel, aby ukończyć stu 
dia, które nie dają m u naw et gw arancji 
uzyskania pracy. Iluż młodych, zdolnych 
Francuzów nie może w ogóle pozwolić so­

bie na studia. A w  jakże innych w arun 
kach przeszły studenckie lata Zosi Pia- 
secznej, m łodem u inżynierowi z W arszaw 
skich Zakładów im. K asprzaka — Albino­
wi Kani, aspirantow i IKKN. Wspólne jest 
jednak nasze pragnienie: chcemy ̂  by n a­
sza wiedza była jak  najlepsza, oparta na 
prawdziwych zdobyczach nauki, by każdy 
zdolny i chętny mógł korzystać za skarb­
nicy postępowej myśli ludzkiej. I wspólna 
jest nasza w alka o to, by środki budżeto­
we państw a, w  którym  żyje Leon Robel, 
nie szły na zbrojenia, ale na oświatę, słu­
żyły tworzeniu, a nie zniszczeniu; by Leon 
mógł ze spokojem patrzeć w przyszłość. 
W spólna jest nasza w alka o pokój S pra­
wie dalszego umocnienia jedności studen- 

, tów św iata w  te j walce, skupienia w  sze­
regach  Międzynarodowego Związku S tu ­
dentów wszystkich organizacji studenc­
kich służyć będzie niedaleki kongres ,w 
Warszawie.

W salach bielańskiej Akademii W ycho­
wania Fizycznego zejdą się niedługo s tu ­
denci z różnych krajów. Tak, jak  w każ­
dym z dzisiejszych spotkań bukareszteń­
skich, będą brali udział studenci różnych 
przekonań. Oto np. biolog A ndre z P a ry ­
ża nie zna radzieckich osiągnięć nauko­
wych w  dziedzinie rolnictwa. Istvan  z B u­
dapesztu natom iast jest młodym asysten- 
tem-miczurinowcem Rozumieją się jednak 
doskonale. Rozumieją, że chodzi o to, by 
poznaną wiedzą jak najlepiei służyć lu ­
dziom, by przetw arzać ją  w pokojową, 
twórczą pracę.

Za dwa tygodnie spotkają się, być mo­
że, znowu. Tym razem  w  Warszawie. Tak 
samo zgodnie i w  tym  samu celu, by 
walczyć o iak najlepsze życie studentów, 
o to, by ich przyszła praca służyła szczę­
śliwej przyszłości świata.

I S. G.

za trzy m an ie
przem ocą ty c h  Jeńców , w brew  w y­
raźnym  postanow ien iom  rozejm u.

W  pro teśc ie  sw ym  g en era ł LI San- 
czo p odkreśla , iż b andyci ku o m in tan - 
gowscy rozpow szechnia ją  w śród  je ń ­
ców „odezw ę“ , w k tó re j Czang K ai- 
szek tw ierd z i, że zm usi jeńców  do 
p rzybycia  na  w yspę T aiw an . „O dez­
w a“ ta  została  k ilk ak ro tn ie  nadana, 
przez rozgłośnię  rad iow ą dow ództw a 
w ojskow ego ONZ w obozach je n ie c ­
k ich  n a  w ysp ie Czedżudo.

Pogróżki USA i ich satelitów
NOWY JORK (PAP). Jak  dono 

si agencja Associated Press, rząd 
Stanów  Zjednoczonych powiado­
mił Organizację Narodów Zjedno 
czonych, że USA i 15 krajów , k tó  
re razem z USA brały  udział w 
wojnie w Korei, podpisały o- 
świadczenie w  związku z rozej- 
mem w Korei.

D eklarując „gotowość uczciwe 
go w ykonania w arunków  tego 
rozejm u“, autorzy oświadczenia 
zaznaczają równocześnie, że „w 
w ypadku . wznowienia n a p a d u ' 
zb ro jn eg o / będą m usiały rozpo­
cząć ponownie działania 'wojenne 
w Korei. Oświadczenie stw ierdza 
przy tym , że „według w szelkie­
go prawdopodobieństwa, n ie  da­
łoby się ograniczyć w1 takim  w y­
padku działań w ojennych jedy­
nie do te ry to rium  K orei“.

Tak w ięc z oświadczenia w y­
pływa wniosek, że byle jak a  
zbrojna prow okacja kliki lisyn- 
manowskiej, zam ierzająca do zer 
w ania rozejmu, może okazać się 
w ystarczająca dia przekreślenia 
rozejmu.

Niezadowolenie w  Londynie 
z powodu oświadczenia 

DuIIesą^
LONDON PA P. W spólne ośw iadczę- 

nie se k re ta rz a  s ta n u  USA D ullesa i 
L'i Syn M ana, że opuszczą k o n fe re n ­
c ję  p o lityczną  w  sp raw ie  K orei po 
up ływ ie  90 d n i w w yp ad k u , g dyby  
w ciągu vtego  o k resu  n ie  u dało  się 
osiągnąć po rozum ien ia  — w yw ołało  
w L on d y n ie  w y raźn y  n iepokój i  n ie ­
zadow olenie.

S praw ozdaw ca po lity czn y  ag en c ji 
R e u te ra  P rid d le  pisze m . in .: „W  a n ­
g ie lsk ich  k o łach  po litycznych  w y raża ­
ją  g łęboki n iep o k ó j w zw iązku  ze  
w spólnym  ośw iadczen iem  D ullesa 1 
L i S yn-m an a . B ra k  jeszcze o f ic ja l­
nych k o m en ta rzy , lecz obse rw ato rzy  
po lityczn i ośw iadczają , że zobow iąza­
n ia  D ullesa w obec K orei p o łudn iow ej 
ostro k o lid u ją  z zapew nien iam i o trz y ­
m anym i przez  W ielka B ry tan ię  od se­
k re ta rz a  stanu  USA“ .

Oddziały francuskie 
w Vietnamie 

wycofały się z Nasan
PARYŻ PAP. Agencja France 

Presse donosi, że oddziały fran ­
cuskiego korpusu ekspedycyjne­
go zostały wycofane z ważnego 
punk tu  strategicznego Nasan, po 
łożonego na równinie Ja rres  w 
odległości 200 kilom etrów  na za­
chód od Hanoi. Część oddziałów 
korpusu ekspedycyjnego została 
ew akuow ana drogą powietrzną.
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W zm agajm y czujność rewolucyjną
A nalizując im perialistyczną fa 

3ę kapitalizm u, Lenin dowiódł, 
że wobec nierównom iernego roz­
w oju kapitalizm u w  poszczegól­
nych krajach , klasa robotnicza 
może przerw ać łańcuch pańctw 
im perialistycznych w jego najslab 
szym ogniwie, w  kilku k rajach  
lub  w  jednym , z osobna wzię­
tym  kraju . Ta doniosła teza le- 
ninizmu, k tó ra  legła u podstaw 
zwycięstwa Rewolucji Paździer­
nikowej w  państw ie carów, za­
kłada istnienie w  przeciągu dłu­
giego okresu czasu obok państw , 
w których w ładzę zdobyła klasa 
robotnicza, państw , w których 
utrzym ała się władza burżuazji. 
Oznacza to, że istnienie otocze­
nia kapitalistycznego jest nie­
uniknione. N arody więc, które 
obaliły u siebie ustrój wyzysku, 
muszą budować socjalizm w w a­
runkach szczególnych, które 
stw arza otoczenie kapitalistycz­
nych krajów , usiłujących zbroj­
ną in terw encją, blokadą gospo­
darczą, podsycaniem kontrrew o­
lucyjnej działalności resztek klas 
wyzyskiwaczy zaham ować b u ­
downictwo socjalizmu i przywro 
cić kapitalizm .

Cała historia Związku Radziec 
kiego, 9 lat w ładzy ludowej w 
Polsce, doświadczenia k rajów  de 
m okiacji ludowej potw ierdzają 
słuszność leninowskich nauk. Bu 
óownictwo socjalizm u w  Polsce 
i w innych k rajach  dem okracji 
ludowej odbywa się w  toku 
ostrej w alki klasowej przeciwko 
ponaw ianym  wciąż atakom  ze 
strony m iędzynarodowej burżu­
azji. W znosimy nowe m iasta so­
cjalistyczne, takie, jak  Nowa Hu 
ta  i Nowe Tychy, odbudow uje­
my piękniejszą niż kiedykolw iek 
W arszawę, um acniam y funda­
m ent dalszego naszego rozwoju i 
naszego dobrobytu — przem ysł 
ciężki, w zbudzając wściekłość 

, m iędzynarodowej burżuazji, k tó 
ra  nienaw idzi wszystkiego, co 
dla nas najśw iętsze i najbliższe. 
M iędzynarodowa burżuazja ucie­
ka się do najzdradliwszych, n a j­
nikczemniejszych metod prowo­
kacji i dyw ersji, byleby tylko za 
ham ować rozwój naszego k ra ju  
oraz innych k rajów  obozu poko­
ju, postępu i socjalizmu.

Czy pamiętamy 
o otoczeniu 

kapitalistycznym?
Czy jednak  świadomość tego, 

że żyjem y w  otoczeniu kap ita li­
stycznym, że wszystko, co budu­
jem y i tworzymy, stanowi przy­
czynę nieustannych ataków  nie­
naw iści ze strony  m iędzynarodo­
wej burżuazji, czy ta  św iado­
mość towarzyszy każdem u a k ty ­
wiście party jnem u, każdej orga­
nizacji party jnej, każdej instan­
cji party jnej?

Niestety, tak  nie jest. Są u nas 
ludzie, którzy  chociaż dzień w 
dzień patrzą na fakty  św iadczą­
ce o n ieustannie trw ającej, wciąż 
zaostrzającej się walce klasowej, 
często nie w yciągają z tego odpo 
wiednich wniosków. Ich postawa 
wobec otaczających nas zjaw isk 
jest taka. jak  gdyby przem iany 
dokonujące się w  naszym kraju , 
przem iany polityczne, gospodar­
cze, ku ltu ra lne  przebiegały pod 
jakim ś szklanym  kloszem, w 
zam kniętej przestrzeni, chronio­
nej przezroczystymi ścianam i od 
ataków  agresywnych kół im pe­
rializm u, zwłaszcza im perializm u 
am erykańskiego.

Dziś właśnie, w okresie wzmo­
żenia aktywności i awanturniczo 
ści ze strony imperialistów, ko- 
rfieczne jest, aby każdy budowni­
czy socjalizmu w  naszym kraju 
uświadomił sobie, że każdy nasz 
krok jest śledzony przez impe­
rializm , że każde nasze osiągnię­
cie podsyca nienawiść międzyna 
rodowej burżuazji i je j agentury 
i, że ze strony otoczenia kapitali 
stycznego możemy się spodzie­
wać jedynie przeszkód, prób po­
w strzym ania naszej tw órczej pra 
cy nad budownictwem  ustroju 
sprawiedliwości społecznej.

Ludzie k ierujący polityka za­
graniczną największego m ocar­
stwa im perialistycznego, jakim  
są S tany Zjednoczone, nie uk ry ­
w ają, .że ich zdaniem podstawą 
polityki zagranicznej USA w inna 
być — jak  to powiedział zmarły 
przed kilku dniami Robert Taft 
— „dyw ersyjna wojna, rozpalana 
na zapleczu Z SR R  i krajów de­
m okracji ludow ej“. Poglądy obec 
nego m inistra USA, Dullesa, są 
niejako rozwinięciem przytoczo­
nej tu  tezy Roberta Tafta, Dulle 
sowski program  „polityki siły“— 
to miedzy innym i program  w y­
korzystyw ania wszelakich kon tr­

rew olucyjnych w ypędków z k ra ­
jów dem okracji ludowej, prze- 
szkalania ich w' dziedzinie szpie­
gostwa, dyw ersji, sabotażu — ce 
lem przerzucania ich z powro­
tem do krajów , z których zbiegli.

Wróg aktywizuje się
Dobrze zazwyczaj poinform o­

wany tygodnik wielkich mono­
poli am erykańskich „News 
W eek“ stw ierdza, że rząd Eisen­
how era wiele spodziewa się po 
planach pobudzania działalności 
szpiegowskiej i dyw ersyjnej w 
krajach  dem okracji ludowej.

W chwili obecnej im perializm  
am erykański usiłu je ze szczegól­
nym  nasileniem  realizować swe 
plany w zm agania akcji dyw er­
syjnej, szpiegowskiej i sabota­
żowej w  k rajach  obozu pokoju, 
postępu i socjalizmu. O statnio 
do Izby Reprezentantów  w  W a­
szyngtonie w płynął wniosek, aby 
stum ilionowy fundusz, przezna­
czony przed dwoma la ty  przez 
Kongres na szpiegostwo i dyw er 
sję w  k ra jach  dem okracji ludo­
wej' rozszerzyć do 500 milionów 
dolarów.

Nie przypadkowo w łaśnie te ­
raz, w łaśnie w  okresie wzmoże­
n ia dyw ersyjnej roboty wrogów 
pokoju u jaw nił swe oblicze Be- 
ria  — agent im perializm u, wróg 
narodów  radzieckich, w róg okry 
te j chw ałą KPZR. Fakt, iż n a ­
b ra ł on tupe tu  i bezczelności 
w łaśnie w  pierwszym  półroczu 
1953 roku, stoi niew ątpliw ie w 
ścisłym związku z tym , że im­
perializm  am erykański usiłu je 
dziś uruchom ić wszystkie, nie­
jednokrotnie głęboko zakonspiro 
w ane dotąd agentury. Zdemasko 
wanie Berii jest wielkim zwy­
cięstwem KPZR, stanowi ono 
równocześnie wielką lekcję dla 
wszystkich krajów budujących 
socjalizm, z której wypływa nie­
odparcie wniosek o koniecznoś­
ci i o obowiązku stałego wzma­
gania rewolucyjnej czujności. W 
ogłoszonych niedaw no tezach Wy 
działu Propagandy i Agitacji 
KC KPZR oraz In sty tu tu  M ark- 
sa-E ngelsa-L enina-S talina przy 
KC KPZR, w  związku z 50-le- 
ciem Kom unistycznej P artii 
Związku Radzieckiego czytamy: 

„Nie wolno zapominać, że w 
naszym społeczeństwie nie znik­
nęły jeszcze bynajmniej przeżyt­
ki kapitalizmu ze świadomości 
ludzi. Nie jesteśmy również za­
bezpieczeni przed przenikaniem 
do nas obcych poglądów, idei i 
nastrojów ze strony otoczenia ka 
pitalistycznego i ze strony ludzi 
zarażonych przeżytkami burżua- 
zyjnymi, w tym przeżytkami 
nacjonalistycznymi“. W innym  
zaś m iejscu tezy stw ierdzają: 
„Nie wolno również zapominać, 
że wrogowie narodu, renegaci 
burżuazyjni, agenci imperializ­
mu międzynarodowego •— przy­
bierając zręcznie maskę komuni­
stów — usiłowali i będą usiło­
wali przenikać do szeregów 
partii, aby prowadzić dywersyj­
ną, w rogą działalność“.

Z o ileż w iększą siłą należy za­
stosować to  tw ierdzenie do n a­
szych stosunków. H istoria dzie­
więciu la t w ładzy ludowej w 
Polsce daje na to w iele dowo­
dów.

Wymowa dokumentów 
zdrady

O publikow ane z końcem ubieg­
łego roku dokum enty rozbitej u 
nas, podziemnej organizacji wro 
gów narodu — WiN —- daw ały 
dokładny opis. w  jak i sposób wy 
w iad am erykański usiłu je zorga­
nizować w  naszym  k ra ju  dyw er­
sję, sabotaż. W jednym  z tych 
dokum entów  przytoczono w arun 
ki um owy delegatury  W iN-u z 
w yw iadem  am erykańskim . W ar 
to tu  przypom nieć k ilka punktów  
umowy. Ustalono w  niej, że WiN 
będzie regularn ie inform ow ał o 
sytuacji k ra ju  „właściwe czyn­
niki am erykańskie“ (tzn. w y­
w iad am erykański), dalej — że 
będzie przygotowywał na w ypa­
dek konflik tu  „łączność, ludzi i 
środki techniczne“. W ywiad ame 
rykartski żądał od WiN inform a­
cji. w jaki sposób organizuje on 
w  Polsce „sabotaż we wszystkich 
form ach, łącznie ze strajk iem  i 
tzw. m ałym  sabotażem “. C entra­
la  am erykańskiego szpiegostwa 
.interesowała sie wszystkim : od 
życiorysów kierow ników  partii i 
rządu, poprzez opis s tru k tu ry  na 
szych związków zawodowych, aż 
do szczegółów prac prowadzo­
nych przez In sty tu t Higieny.

Am erykańscy sztabowcy tzw. 
„wojny psychologicznej“ wiedzą. 
że podstawowym i elem entam i, na 
których mogą bazować, są  n ie ­
które grupy w śród kułactw a, 
resztki wysadzonych z siodła ob­
szarników i byłych kapitalistów  
reakcyjna cześć k leru  i W RN-ow 
cy. T rzeba powiedzieć, że zachowa 
nie się n iektórych przedstaw i­
cieli episkopatu uspraw iedliw ia 
pogląd, że ich wystąpienia są

skoordynowane z wystąpieniami 
imperialistycznej propagandy i 
imperialistycznych central, pro­
wadzących akcję dywersji prze­
ciwko krajom demokracji ludo 
wej. A w anturnicze w ystąpienie 
arcybiskupa w arszawskiego ks. 
Wyszyńskiego w czasie procesji 
w święto Bożego Ciała, wygło­
szenie przez niego antypaństw o­
wego przem ówienia na uroczy­
stości religijnej miało miejsce 
w łaśnie wówczas, kiedy wrogie 
pokojowi siły spowodowały za­
mieszki w Berlinie oraz dokła­
dały wszelkich wysiłków, by 
storpedować zaw arcie rozej m u w 
Korei. Ksiądz W yszyński w ystą­
pił w  tyrrt sam ym  też czasie, 
kiedy prasa adenauerow ska roz­
puszczała kłam liw e pogłoski o 
rzekom ych rozruchach w  m ia­
stach polskich, a prasa w atykań ­
ska kolportow ała wieści o ja ­
kichś „prześladowaniach rełig ii“ 
w naszym kraju .

Reakcyjna część k leru  stara 
się za wszelką cenę uzyskać 
wpływ n a  młodzież i w ykorzy­
stać ten wpływ zgodnie z re ­
akcyjnym i celami swej polityki. 
Z darzają się więc w ypadki agi­
tacji w śród młodzieży chłopskiej 
przeciwko spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

N iektóre ośrodki reakcyjnego 
kleru  usiłu ją też dotrzeć do mło­
dzieży uniw ersyteckiej, s tara jąc 
się odciągnąć ją  od ZMP.

W RN-owcy usiłu ją z kolei od­
działywać na zacofane w arstw y 
klasy robotniczej, agitu jąc prze­
ciw współzawodnictwu pracy, 
przeciw  w prow adzaniu słusznych 
norm, przeciw  socjalistycznej dys 
cyplinie pracy. Głównym celem 
ich wysiłków jest zaham owanie 
realizacji P lanu 6-letniego. A te ­
go przecież najbardziej pragną 
imperialiści am erykańscy, którzy 
zdają sobie sprawę, że budo­
wnictwo podstaw  socjalizm u jest 
źródle... naszej siły i wzrostu 
dobrobytu w  Polsce.
Nasza odpowiedź na ataki 

Imperializmu
Wiedzą oni, że każdy dzień 

budownictwa w krajach obozu 
pokoju i socjalizmu, budownict­
wa służącego człowiekowi w  za­
spokajaniu jego potrzeb mate­

rialnych i kulturalnych, przy­
nosi dowody wyższości socja­
lizmu nad kapitalizmem. Nieod­
parte dowody słuszności po­
lityki pokoju, sform ułowanej 
w stw ierdzeniu rządu  radzieckie­
go, iż nie m a takiego spornego 
zagadnienia, którego by nie moż­
na rozwiązać w  drodze rokowań, 
w yryw ają coraz nowe miliony 
ludzi spod w pływ ów  kłam liw ej, 
oszczerczej p -opagandy im peria­
listycznej. Im perializm  am ery­
kański, k tóry  m arzy o wojnach, 
przynoszących m iliardow e zyski 
władcom dolara, widzi, jak  usu­
wa mu się g run t pod nogami, jak  
musi ulec w  pokojowej ryw ali­
zacji z obozem socjalizmu i po­
koju. Dlatego Związek Radziecki, 
Chiny Ludowe, Polska Ludowa, 
jak i inne k ra je  dem okracji lu ­
dowej, są przedm iotem  nieprzer­
w anych ataków  ze strony otoczę 
nia kapitalistycznego, a zwłasz­
cza ze strony im perializm u am e­
rykańskiego.

Naszą odpowiedzią na ataki 
imperializmu jest wzmacnianie 
siły naszego państwa przez roz­
wijanie budownictwa socjali­
stycznego, które służy człowie­
kowi zarówno dla coraz lepsze­
go zaspokajania jego potrzeb, jak 
i dla zabezpieczenia jego dorob­
ku przed zamachami ze strony 
wrogiego otoczenia kapitalistycz 
nego. I stąd pły: e nakaz dla 
każdego z nas, budowniczych siły 
i dobrobytu Polski — pamiętać
0 otoczeniu kapitalistycznym, a 
co za tym idzie — wzmagać czuj 
ność rewolucyjną. Każdy, kto 
zapom ina o obowiązku czujności 
rew olucyjnej, o tw iera niejako 
tym  sam ym  bram y ojczyzny 
przed agentem  im perialistycznym
1 ułatw ia m u w rogą działalność. 
Każdy natom iast, k to w yostrza 
czujność w  swej codziennej p ra­
cy i życiu, paraliżu je działalność 
wroga, udarem nia jego zbr śni­
eżę plany, ten um acnia siły na­
szego k ra ju  i całgfo obozu po­
koju i socjalizmu.

M. Preis

Radosne spotkania

Radosne dni Festiwalu stały się okazją do wzajemnego zbliżenia 
młodzieży i umocnienia serdecznych więzów przyjaźni pomiędzy delt- 

gatami różnych naród ów.
Na zdjęciu: Józef Grzeszczyk z Zakładów im. J. Stalina w Poznaniu 

wita się z Heinzem Sporling, dele galem z NRD.
CAF — fot, Zygm. Wdoicińsk,

Spotkanie delegatów ZSRR, Chin Ludowych, Korei i Polski. «
CAF — fot. Tymiński.

Chłopi z Ghwarzna odstawili zbiorowo zboże dla państwa
Chłopi z Chwarzna, w  powie­

cie kościerskim , z zadowoleniem 
przyjęli p ro jek t zorganizowania 
zbiorowej odstaw y zboża. — Po­
wieziesz? Ja  także! — przepyty­
wali się nazwajem . Co prawda 
w  poprzednich latach każdy z 
nich z osobna odstaw iał ziarno do 
punktu  skupu, lecz teraz, skoro 
już cała grom ada postanowiła za 
stosować się do jednego term inu, 
chodziło o to, by n ik t nie za­
wiódł. Jak  wszyscy, to wszyscy.

Nie brano w rachubę jedynie 
tych kilku, k tórzy wzorem mało­
rolnego Franciszka Toczka już 
wcześniej w ykonali Swój plan 
obowiązkowych dostaw  zboża. 
Pozostali pośpiesznie kończyli 
omłoty. Nad ich przebiegiem czu 
w ał sołtys Szarmach, radny Pow. 
Rady Narodowej Szremke, Koło 
Gospodyń W iejskich, cały aktyw  
gromadzki, członkowie partii i 
bezpartyjni. Agitatorzy w yjaś­
n i l i  gospodarzom, jaki jest cel 
zbiorowej odstawy. Dzięki tem u 
robota postępowała sprawnie. 
M łocarnie — i ta z POM i p ry­
w atne —krążyły po wsi w zapla­
nowanej kolejności. Ich użytków I

nicy musieli tylko uważać, żeby 
im ktoś następny z kolejki w po 
śpiechu... wcześniej niż potrzeba, 
nie zabrał maszyny.

Sekretarz K om itetu Gminnego 
w S tarej Kiszewie, tow. S tani­
sław Osiński żywo interesow ał 
się przebiegiem przygotowań do 
zbiorowej odstawy. U trzym yw ał 
codzienny kon tak t z łącznikiem  
gm innej kom isji żniwnej na gro 
m adę Chwarzno tow. Bolesła­
wem Korzeniewskim, z członka­
mi Prezydium  GRN i zarządem  
GS odpowiedzialnym za zorgani­
zowanie spraw nej obsługi pun ­
k tu  skupu w  Czernikach.

— Wszystko na ju tro  przygo­
towane? — dopytywał się sekre­
tarz. — Frekw encja zapewniona, 
ale niektórzy jeszcze młócą — 
brzm iał ostatni m eldunek łącz­
nika.

W Chwarznie ciszę nocną za­
kłóca w arkot motorów. U kilku  
gospodarzy młocka. S redniak 
Narloch o świcie pośpiesznie czy

Chłopi z ChUiarzna wypełnili swój patriotyczny obowiązek. 
Na zdjęciu: punkt skupu w Czernikach, gdzie chłopi odstawili 

dla ludowego oańslwA.

ści młocarnię. Przeszło ' tona pięk 
nego ziarna zsypanego do k ilku ­
nastu  worków czeka na odstawę. 
Teraz trzeba pomóc po sąsiedz­
ku wdowie Cieplińskiej. Przewo 
zi m łocarnię na jej podwórko, 
ustaw ia, zapuszcza motor.

Rozalia Cieplińska, m ałorolna 
raz po raz wzdycha: „Żeby tylko 
nic się w maszynie nie zepsuło“. 
Tak bardzo pragnie dzisiaj wyko 
nać swój całoroczny plan odsta­
wy zboża. Chce należeć do tych, 
k tórzy najp ierw si w  gromadzie 
sprzedali ziarno ludowem u pań­
stwu.

— Tak się należy — mówi — 
żeby każdy z nas dodał swoją ce 
giełkę do budowy silnej Polski. 
Rozumie, że chodzi o umocnienie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Dookoła chłopi ładu ją pękate 
w ory ziarna na furm anki. R an­
kiem  o 7-ej robi się ruch na dro­
dze. Za pierwszym  przystrojo­
nym  biało-czerwoną flagą wo­
zem, na k tó ry  załadował zboże 
sołtys i  prezes ZSCh, ciągnie 
sznur furm anek. Rozbrykana 
dzieciarnia odprowadza odjeżdża 
jących poza wieś. Siedzący na 
wozach mężczyźni przekrzykując 
turkot, inform ują się wzajem nie, 
kto ile zboża wiezie. M ijają pro­
stokąty pól, na których tak  nie­
dawno falow ały łany zbóż, a te ­
raz wschodzi łubin posiany przez 
wszystkich bez w yjątku  na po- 
doranych polach, bądź na świeżą 
paszę czy kiszonkę, bądź na zie­
lony nawóz.

Na w ielkim  placu przed m aga­
zynem GS w  Czernikach zrobiło 
się tłoczno od 30 chwarzeńskich 
furm anek. Jedna po drugiej pod 
jeżdżały do w yładunku. Z począt 
ku  m agazynier Łosiński sam 
spraw dzał czystość i wilgotność 
zboża, określał jego gatunek i 
w ypisyw ał kwity. Zapowiadało 
się więc na dłuższe czekanie w 
kolejce, a tu  pogoda wym arzona 
do zwózki pozostawionego na po 
lu c wsa, no i  młocki co niem ia­
ra.

By uwolnić chłopów od straty  
czasu, tow. Korzeniewski poje­
chał do S tarej Kiszewy i przy­
wiózł pomocników do „papierko­
wej roboty“. Z miejsca żwawiej 
ruszyła odstawa. U w ijali się p ra  
cownicy m agazynu przy znosze­
niu, ważeniu i zsypywaniu ziar­
na, dwie osoby w ypisywały kw i­
ty  rozliczeniowe, kasjerka w ypła 
cała pieniądze. Chłopi nie uk ry ­
wali zadowolenia.

— W ciągu kilku  dni przyję­
liśmy zboże od 200 praw ie chło­
pów. a wszystko I s tandartu  , — 
chwalił ze swej strony ziarno ob. 
I  osiński.

W krótce po przyjeździe do 
Czernik chłopów z Chw arzna 
spotkała m iła niespodzianka. Oto 
ze S tarej Kiszewy przybył r u ­
chomy bufet GS. Gertruda Ro­
m ańska, pracownica GS, ledw ie 
nadążała sprzedaw ać uczestni­
kom zbiorowej odstaw y bułki, 
kiełbasę, ser, napoje chłodzące, 
cukierki i papierosy.

— Teraz to i godzinkę, dwie 
Doczekać nie będzie trudno, kie­
dy można się na m iejscu posilić 
i jest co „pokurzyć“ — m ówili 
zadowoleni chłopi.

Tymczasem w  m agazynie rosła 
góra ziarna. Sprzedali już swoje 
i pośpieszyli do gospodarskiej ro 
boty m ałorolni: Ju lian  Drążek, 
B ernard Szremke, Zabrocki, wzo 
rowy gospodarz — średniak Łan- 
gowski, Zygm unt Narloch i inni. 
M ałorolni odstaw ili dzisiaj cały 
swój w ym iar, średniacy przeważ 
nie pierwszą jego część. Ogółem 
wpłynęło 26 ton.

Po południu dostarczyła ziarno 
wdowa Cieplińska. Przyjechała 
zmęczona, ale prom ieniejąca r a ­
dością, że zdążyła, że tak  jak  
wszyscy w  gromadzie dzisiaj w  
dniu zbiorowej odstaw y spełniła 
swój patriotyczny obowiązek.

G rom ada Chwarzno zam anife­
stow ała swą obyw atelska sołidar 
ność z całym  narodem , k tó ry  w  
codziennym trudzie buduje silną 
Polskę i u trw ala  je j niepodleg­
łość.

(W. R.)
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Jeden dzień postoju kutra to strata 1000 kg ryby

0 lepsza współpracę armatorów i
V7 sprawozdaniu „Arki“ do. Mi 

nisterstw a Żeglugi znalazły się 
między innym i takie dane:

„400 kutrodni stracono od 1 
stycznia do 30 czerwca br z po­
wodu przestojów kutrów “.

Na tę  liczbę przestojów  złoży­
ły się różne przyczyny, ale zda­
niem towarzyszy z działu tech­
nicznego „A rki“ — co najmniej 
połowę tej liczby kutrodni stra­
ciło przedsiębiorstwo, rybacy i 
kraj wskutek przeterminowania 
remontów przez Gdyńską Stocz­
nię Remontową. A zatem, w sku­
tek złej pracy rem ontowców — 
skrom nie licząc — 200 kutrodni 
wypadło „Arce“ z planu poło­
wów.

S tra ta  poważna. Sięgnijmy do 
jej źródła.
Brak dobrej dokumentacji

Przyczyn chronicznego przeter- 
m inow yw ania rem ontów  kutrów  
przez G dyńską Stocznię Remon­
towa jest sporo. Omówmy kolej­
no najważniejsze.

Zło rodzi się już w chwili przy 
gotowywania dokum entacji tech­
nicznej przez „A rkę“. Otóż do­
kumentacja ta — jak tw ierdzi 
dyspeczer stoczni, Andrzejewski 
— jest z reguły niepełna i niedo­
kładna. Załogi „A rki“ — często 
przerzucane z jednostki na jed­
nostkę — nie znaj a dobrze „sła­
bych punktów “ swoich kutrów. 
U)riele usterek ujaw nia się dopie­
ro w  toku robót, a usunięcie ich. 
rzecz jasna, przedłuża postój jed 
nostki na stoczni- Tak jest m. in 
z kutrem  „Gdy 189“.

Ten błąd, niem al z reguły po­
pełniany przez „A rkę“ — pogłę­
biany jest jeszcze przez złą p ra­
cę działu głównego technologa 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej. 
Dział GT bowiem, m iast przygo­
towywać dla działu produkcji 
harm onogram y robót w oparciu 
o otrzym apą dokum entację i zle­
cenia — ogranicza się jedynie 
do formalnego wyszczególnienia 
prac. Z tego wyszczególnienia nie 
w ynika: ani kolejność, ani zazę­
bianie się poszczególnych czyn­
ności, ani uwzględnienie rea l­
nych możliwości stoczni, ani 
rzecz najw ażniejsza — czas trw a 
nia poszczególnych robót, bez 
którego przecież wszelki, poda­
w any „Arce“ przypuszczalny ter 
min ukończenia rem ontu — m u­
si być term inem  nierealnym . 
Potw ierdza to zresztą chronicz­
ne niedotrzym yw anie term inów  
przez stocznię. Równie niedo­
kładnie sporządzane sa k a rty  ro ­
bocze (np. przy „Gdy 30"), w któ 
rych winno być szczegółowo 
określone zadanie dla w ykonaw ­
cy.

Nie można też pominąć milcze­
niem szkodliwej, oportunistycz- 
nej kalkulacji, jaka istnieje w 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej 
od wielu miesięcy. Otóż kalku la­
torzy stoczniowi zakladaja przy 
robotach szacunkowych z góry, 
że wykonawcy powinni, „ażeby 
w yjść na sw oje“, otrzym ać takie

norm y na poszczególne prace, 
aby mogli je  z łatwością znacz­
nie przekraczać. W rezultacie 
przy rem ontach kutrów  wszyscy 
robotnicy wysoko przekraczają 
norm y i otrzym ują duże premie, 
a jednostki stoją na stoczni o ca­
łe miesiące dłużej niż przewidy­
wał plan.

Ta szkodliwa praktyka kalku­
latorów. demoralizuje robotników 
i przy braku dostatecznej troski 
brygadzistów o jakość robót — 
powoduje wadliwie wykonane re 
monty. Dlaczego Centralny Za­
rząd Stoczni Remontowych zga­
dza się na takie praktyki? Czyż 
nie można ustalić stawek, które 
by przy rzetelnej pracy robotni­
ka, zapewniały mu godziwy za­
robek bez biurokratycznych sztu 
czek, bez okłam yw ania siebie sa­
mych i państw a?

Niedbalstwo 
-  braknróbstwo

Oto przykłady:
Na „Gdy 30“ należało m. in. 

pomalować ru rę  wydechową. Ro 
botnica, k tórej to zadanie powie­
rzono — pomalowała rurę bez 
uprzedniego oczyszczenia jej z 
rdzy. Ani brygadzista Wolak, ani 
brakarz, ani kontrola techniczna 
nie zwrócili jednak na to uwagi. 
Skutek: już po 4-godzinnej p ra ­
cy silnika, farba odpadała p ła ta ­
mi. Wobec reklam acji .załogi m a­
lowanie powtórzono. Tym  razem  
— po uprzedrfim oczyszczeniu.

Spuszczając na wodę „Gdy 30“ 
rem ontowcy „zapomnieli“ założyć 
tzw. cynki przeciwkorozyjne. 
Z najdujący się w tym  czasie w 
stoczni inspektor techniczny „Ar 
ki“ zwrócił na to uwagę i w strzy 
m ał spuszczanie jednostki. P rzy­
padek uratow ał ku ter przed dłuż 
szym postojem w stoczni. Lecz 
ile pracy i czasu kosztowało­
by powtórne wciągniecie jedno­
stki na slip tylko po to, by owe 
cynki założyć?
, Podobne niedbalstw a tra fia ją  

się w stoczni częściej. Są b o ­
wiem tacy  brygadziści jak  np. 
Wiśniewski, którzy powierzchow 
nie lub w cale nie kontro lu ją w y­
konanych robót licząc, że „może 
jakoś przejdą“ ...

Na porządku dziennym  zdarza 
ją się również wypadki gubienia 
części wyposażenia remontowa­
nych jednostek. Oto np. przy re ­
moncie „Gdy 82“ „zginęła“ podło 
ga z maszynowni, k tórą później 
przypadkowo znaleziono na... 
śm ietniku. Na „Gdy 30“ zaw ieru­
szyła się gdzieś przy robocie kor 
ba do w indy trałow ej do ręczne­
go wyciągania sieci. Ponieważ 
„A rka“ nie chciała odebrać k u ­
tra  bez korby, podrzucono cich­
cem na pokład inną... nie pasują 
cą.' Szczęściem załoga k u tra  w y­
kryła niesum ienność rem ontow ­
ców w  stoczni, a  nie na morzu, 
kiedy s tra ta  sieci z tego powodu 
byłaby pewna.

„Sławny“ też jest ku ter „Wła 
64“, na którym  prace remontowe 
wskutek brakoróbstwa silnikow­
ców stoczni trwały 135 dni za­
miast 30.

A zatem  brakoróbstw o w yni­
kające z niedbalstw a niektórych 
robotników i z nieodpowiedzial­
nej postawy stoczniowego dozoru
— to również istotna przyczyna 
„tasiemcowych rem ontów “ w 
Gdyńskiej Stoczni Remontowej.
Zła współpraca armatora 

i wykonawcy
Niedomagania, o których mowa 

wyżej, w ystępowałyby znacznie 
rzadziej, gdyby „A rka“ (inni a r ­
m atorzy również) i Gdyńska Sto­
cznia Remontowa — współpraco 
wały ze sobą, gdyby sobie w za­
jem nie pomagały. Niestety, a t­
mosfera panująca w obydwu za­
kładach pracy, mówi wręcz o 
czymś przeciwnym.

Oto szef produkcji stoczni inż. 
Romaszkiewicz dzwoni do „Ar­
k i“ : „dajcie pracę“, a insauktor 
techniczny „A rki“ w  tym  samym 
czasie notuje w  dzienniku że są 
kutry , na których całymi dniami, 
a naw et tygodniami, n ik t nie 
pracuje. K ierownik działu m a­
szynowego stoczni Rękawek n a­
rzeka, że „A rka“ nie podstawia 
do rem ontu  planowanych na sier 
pień kutrów , a  milczeniem pomi­
ja  fakt, że przecież jeszcze czerw 
cowych nie oddał „Arce“, a 
trudno wym agać od „A rki“, 
aby ulokowała w , stoczni całą 
swoją flotyllę... Jak  wówczas bo­
wiem łowić będzie rybę?.

Jest też charaktervstyczne. że 
praw ie w każdym zleceniu „A r­
k i“ znaleźć można takie pozycje 
ja k - „m alowanie i konserw acja 
windy trałow ej“, „oczyszczenie 
zenz i balastu“, podczas gdy .w 
tym  samym czasie załogi rem on­
towanych kutrów  — jak mówią 
stoczniowcy — „leża do góry 
brzuchem “. Tymczasem pomoc 
załogi — gdyby ją zorganizować
— znacznie by czas remontów 
przyśpieszyła.

K rytycznych wzajem nych uwag 
zebrało się w obydwu zakładach, 
o d l e g ł y c h  o d  s i e b i e  o 150 
m e t r ó w  — sporo. W ydaje się 
jednak słuszniejsze, by zamiast 
wiele już miesięcy trw ających 
wzajem nych narzekań — zorgani 
zować wspólną naradę, rzeczowo 
omówić najważniejsze sprawy, 
wyciągnąć wnioski i kolejno, sy­
stem atycznie zacząć je realizo­
wać. Niech w arsztatowcy, k tó ry ­
mi szczyci się „Arka", zaczną li­
czyć remontowców ze stoczni wła 
ściwej pracy przy napraw ie sil­
ników. niech organizacje p a rty j­
ne obydwu zakładów nawiążą ści 
s*ą współpracę, niech działy tech 
niczne „A rki“ i stoczni — insnek 
torzy, technicy, inżynierowie, bry  
gadziści — ci wszyscy, od k tó ­
rych zależy spraw ne i szybkie 
przeprowadzenie rem ontu pomy­
ślą o wspólnych naradach z h a r­
monogram ami w  rękach.

* * *
Wnioski, które G dyńska Stocz­

nia Remontowa i „A rka“ w inny 
podjąć dla przyśpieszenia term i­
nów i polepszenia jakości rem on 
tów, będą zrealizowane tym  szyb 
ciej, im  głębiej uświadom ią so­
bie towarzysze' z tych zakładów 
polityczną wagę zagadnienia, im 
lepsza będzie praca polityczna 
wokół sprawy remontów.

S tra ta  jednego kutrodnia, to 
s tra ta  co najm niej 1.000 kg ryby, 
tak niezbędnej dla budowniczych 
Nowej H uty i Żerania, dla gór­
ników i stoczniowców, dla całe­
go kraju . To stra ta  pokaźnej ilo­
ści dewiz uzyskiwanych z ekspor 
tu, a koniecznych na zakup po­
trzebnych nam  tow arów  zagra­
nicznych.

Muszą o tym  pam iętać nie tyl 
ko rybacy coraz ofiarniej realizu 
iący swe plany. Muszą o tym  pa­
miętać również stoczniowcy

Z. B.

K o r e s p o n d e n c i p isz ą  
o  p r z e b ie g u  a k c j i  

ż n iw n o  * om łotow ejj
Chociaż pogoda niezbyt do- Takie n iedbalstw a w przygo-

pisuje, koszenie zbóż dobiega 
końca. Chłopi w ytężają wszyst­
kie siły, by ukończyć jak n a j­
prędzej zwózkę, gdyż zboże 
nie może moknąć na deszczu. 
Wiele gmin ukończyło już zwóz 
kę zboża i omłoty, przystępu­
jąc do podorywek i poplonów.

POMYŚLNE ZBIORY
W gospodarstwie PGR Paw ­

licę, zespołu Kwidzyn żniwa i 
omłoty mimo złych w arunków  
atm osferycznych przebiegają 
sprawnie. Zwózka żyta została 
już zakończona. Omłócono 80 
ton żyta. Równie pomyślnie 
wypadły zbiory jęczmienia ozi­
mego. Zam iast zaplanowanych 
1? q z ha zebrano 20 q. Na 
wyróżnienie zasługują przo­
downicy pracy: M arta Surma. 
S tanisław a Mrozek, Edward 
Ryżak i junaczki z 715 b ry ­
gady.

M. Machlik
NIEDBALSTWO UTRUDNIA 

PRACĘ
W gminie Choczewo, pow. 

Lębork, spółdzielcy nie mogli 
"oznaczonym term inie przy­

stąpić do prac żniwnych. Gdy 
wyruszono w  pole okazało się, 
że ktoś pow ykręcał śruby ze 
snopowiązałki. Trzeba było p a ­
rę  dni czekać na napraw ę m a­
szyny. T raktorzysta Adamczew 
ski nie spraw dza maszvn przed 
wyruszeniem  do pracy, k tóre 
dopiero w toku żniw trzeba re ­
montować.

Hamerla

Podobny wypadek zdarzył 
się w  gminie Nowa Karczma, 
pow. Kościerzyna. Żniw iarki 
m usiały bezczynnie stać dwa 
dni. gdyż okazało się, że noże 
do ścinania zboża są za krótkie.

tow aniu maszyn żniwnych o- 
późniają pracę i narażają spół 
dzielców na straty .

Olter
GDY POM PRZESYŁA 

ZEPSUTY PŁUG TRAKTO­
ROWY

Spółdzielnia produkcyjna w 
Łebieniu. pow. Lębork, skosiła 
zboże chlebowe w 100 proc. 
Zboże zostało również zwiezio­
ne do stodół. Obecnie spółdziel 
cy przystąpić mieli do podory­
wek, zgłosili się więc do POM 
Nowa Wieś o przydzielenie 
trak tora . POM przysłał tra k ­
tor... lecz z zepsutym  pługiem. 
T raktorzysta m usiał cały dzień 
napraw iać pług.

Druszcs
WSPÓLNYMI SIŁAMI

A kcja żniwno-omłotowa w  
pow. kartusk im  przebiega o 
wiele spraw niej niż w  roku 
ubiegłym. Spółdzielnie produk 
cyjne zakończyły już sprzęt ży­
ta  i przystąpiły do koszenia 
zbóż jarych. Spółdzielnia pro­
dukcyjna w  Glinczu, gm. Żu­
kowo, dzięki wzorowej orga­
nizacji pracy, dostarczyła dla 
państw a 12 ton żyta.

W. Rybakowskl
ZBOŻE DLA PAŃSTWA
W powiecie elbląskim  gm i­

na Jegłow nik osiągnęła ńiij- 
lepsze w yniki w  skupie zboża, 
w ykonując plan miesięczny w 
120 proc. Spółdzielnia produk­
cyjna „Przyjaźń“ w  Nowako­
wie dostarczyła najw iększą 
ilość zboża spośród gospo­
darstw  zespołowych. Z chłopów 
indyw idualnych dostarczyli 
zboże pierw si Tomasz Siwon, 
M arian Konstańczuk i Józef 
Kośbiar.

T. Wieczorkowski

* Z a  rok ujrzymy w Polsce 
całkowite zaćmienie Słońca

Spośród zjaw isk astronom icz­
nych, zwracających uwagę czło­
wieka, najw iększe wrażenie w y­
w iera niew ątpliw ie całkowite za­
ćmienie Słońca. Gdy tarcza Słoń­
ca znika i gaśnie św iatło dzien­
ne, a na ciem nym  tle nieba, w 
miejsce Słońca, ukazuje się n a ­
gle czarna tarcza Księżyca, cała 
przyroda przyjm uje jakiś niesa­
mowity, fantastyczny wygląd. 
Nic więc dziwnego, że w  daw ­
nych czasach zaćm ienie Słońca 
napaw ało ludzi przerażeniem. 
Nawet w średniowieczu, choć zna 
no już przyczyny zaćmień, w ie­
lu ludzi kryło się w  piwnicach, 
a kobiety m dlały. W roku 1840, 
pod w rażeniem  całkowitego za­
ćmienia Słońca, które t:-wało 
dość długo — bo 5 m inut — 
zm arł król baw arski Ludwik.

W czasach obecnych zjawisko 
zaćm ienia budzi jeszcze tylko lęk 
u ludzi nieświadom ych i zabo­
bonnych. którzy nie znają jego

Dr. EDWARD STENZ
pro feso r U n iw ersy te tu  W arszaw skiego

Jaden diień we Władysławowie

O słusznych skargach rybaków
Władysławowo. Godzina 8,10, 

12... Do portu w racają ku try , 
chroniąc się przed sztormem. Jesz 
cze z morza zespoły dały znać do 
bazy, że dziś wcześnie w racają. 
Ale okazuje się, że to nie ma 
znaczenia. Rybacy muszą „swoje“ 
odczekać...

Czy nie można usprawnić 
wyładunku ryby?

Ląd znowu nie zabezpie­
czył sprawnego w yładunku ryb 
z kutrów . Chociaż z w yjątkiem  
„Gdy 161“, k tóry  jest w drodze 
do bazy, wszystkie jednostki sto­
ją  już w porcie, dopiero teraz 
na poczekaniu organizuje się jed­
ną brygadę rozładunkową.

Robotnicy wyposażeni w jeden 
tylko wózek, mimo najszczer­
szych chęci nie są w stanie szyb­
ko przeprowadzić rozładunku. 
Odbywa się on też w żółwim tem 
pie W efekcie, kutry zostały roz­
ładowane po 4-godzinnym oczeki­
waniu.

Nie jest to przypadek, ale przy­
kład dość często zdarzającego się 
n iedbalstw a obsługi lądowej — 
mówią z rozgoryczniem Sylwe­
ster Alojzy, Grzegorz D etlaf i 
w ielu innych rybaków.

— Nie przewidzieliśmy, że k u ­
try  powrócą wcześniej. Zamówi­
liśm y ludzi dopiero na popołud­
nie — w yjaśnia dyrektor Alojzy 
Etm ański, zapom inając, że ryba 
cy z morza zawiadomili bazę o

której godzinie wrócą i podali 
ilość złowionej ryby. Było więc 
dość czasu, by pomyśleć o spraw ­
nym w yładunku.

— Baza nie przygotowuje nam  
również potrzebnych włoków — 
opowiada z gniewem K rystian  
Jersak, szyper „Gdy 59“..— Swe­
go czasu o 4 rano powiadom iliś­
m y bazę, żeby przygotowała nam  
włoki śledziowe. Mimo że m iała 
na to 21 godzin czasu, to jednak  
potrzebnego nam  włoku nie przy 
gotowano. W morze wyszliśmy z 
włokami dorszowymi.

„Tracimy czas 
na wyczekiwania...“

Nie kończą się jednak na tym  
kłopoty i troski rybaków. Bo oto 
trzeba czekać jeszcze do godz. 
14, aby zaopatrzyć się w paliwo. 
(O tej godzinie bowiem rozpoczy­
na pracę pracownik CPN).

— Dawniej mogliśmy zaopa­
trzyć się w ropę o każdej porze 
dnia — mówi rybak z „Gdy 144“. 
A teraz, patrzcie, zam iast kończyć 
robotę na kutrze i odpocząć — 
tracim y czas na wyczekiwania...

Inne bolączki
Większość rybaków  z bazy w ła- 

dysławowskiej mieszka w odleg­
łych miejscowościach. Po powro­
cie z morza, przed wyjazdem do 
domu, chcieliby po kilkudniowej 
pracy umyć się w ciepłej wodzie.

— Łaźnia jest — w yjaśnia B ru­
non Szombork — ale n ik t z nas 
nie wie, kiedy jest czynna. Kiedy 
chcemy się umyć, woda jest zaw ­
sze zimna.

•— W czasie przerw  w pracy 
na morzu, nie ma co czytać. Bi 
blioteczki ku trow e już od roku 
nie zostały zmienione, a przed 
wyjściem  na morze sami biegamy 
za gazetami — skarży się Leon 
Kucharski, szyper „Gdy 62“ z ba­
zy gdyńskiej. N ikt się tym  nie 
in teresuje.

O przygotow aniu dobrej, k u ltu ­
ralnej rozryw ki dla rybaka za­
pom niał również apara t KO we 
W ładysławowie.

— Tylko dwa razy w tym  roku 
wyświetlono nam  film  — mówi 
Sylw ester Alojzy, szyper „Wła 
59“. — Chcielibyśmy je  częściej 
oglądać, a szczególnie film y ra ­
dzieckie, o tem atyce morskiej.

*  *  *

Zapadał zmierzch. W ielu ryba­
ków nie udało się jednak  jeszcze 
na spoczynek. Trzeba było znowu 
biegać. Tym razem  za lodem...

Oto w jaki sposób kierow nic­
two bazy we W ładysławowie za­
bezpieczyło pewnego sierpniowe­
go dnia w yładunek ryb i zaopa­
trzenie kutrów .

Skargi i pretensje rybaków są 
słuszne, bowiem czas przeznaczo­
ny na wypoczynek tracą oni w 
porcie wskutek beztroski kierow­
nictwa i złej pracy obsługi lądo­
wej

Z. K.

przyczyn i nie spodziewają się 
tego zjawiska. My zaś oglądamy 
zaćmienie Słońca z zaciekawie­
niem, jako rzadkie i piękne z ja­
wisko astronomiczne. Moment 
zaćmienia jest zawczasu oblicza­
ny przez astronom ów i podawa­
ny do wiadomości publicznej w 
dziennikach lub przez radio.

Na czym polega całkowite za­
ćmienie Słońca? Na tym, że K się­
życ w  swej wędrówce dokoła ńa- 
szej p lanety w pewnych momen­
tach przecina linię, ja k ą  można 
by przeprowadzić między Słoń­
cem a Ziemią. Gdyby Ziemia nie 
posiadała Księżyca, w  ogóle nie 
byłoby u nas zaćmień. Gdyby zaś 
Księżyc krążył dokoła Ziemi w 
tej sam ej płaszczyźnie, co zie­
mia dokoła Słońca, to  zaćmienie 
Słońca następow ałoby co miesiąc, 
gdyż co miesiąc (ściśle co 29 i 
pół dnia) Księżyc przechodziłby 
przed tarczą Słońca, zasłaniając 
ją  częściowo lub całkowicie.

W rzeczywistości Księżyc k rą ­
ży dokoła Ziemi w  płaszczyźnie 
nachylonej pod kątem  5 stopni 
względem płaszczyzny drogi ziem 
skiej dokoła Słońca. W związku 
z tym  droga Księżyca na tle nie­
ba przecina się z pozorną drogą 
Słońca tylko w dwóch punktach 
i dlatego byw ają w zasadzie ty l­
ko dw a zaćm ienia słoneczne w 
ciągu roku.

Mimo tego na pozór częstego 
w ystępow ania zaćmień całkowi­
te  zaćm ienie Słońca daje się za­
obserwować w jednej i tej sa­
mej okolicy bardzo rzadko. Tak 
np. w  Rzymie w  ciągu 1200 la t 
zaobserwowano tylko 3 zaćm ie­
nia całkowite, w Londynie zaś 
zaledwie dwa, w Moskwie osta t­
nie całkow ite zaćm ienie Słońca 
obserwowano w r. 1887, następne 
zaś w ypadnie w  r. 2126. W Sztok­
holmie ostatnie zaćmienie całko­
w ite miało miejsce w  r. 1715, n a j­
bliższe zaś przypadnie dopiero w 
2126, a więc po 411 latach.

Przyczyną tak  rzadkiego wystę 
pow ania całkowitych zaćm ień w i­
dzialnych w  pewnym  określonym 
m iejscu jest to, że strefa na po­
wierzchni Ziemi, w której zać­
mienie jest w idzialne jako cał­
kowite. jest stosunkowo wąska i 
w najlepszym  przypadku osiąga 
szerokość 270 km. Trzeba więc 
k ilkuset lat, aby ów „pas całkowi­
tości“ ponownie przeszedł przez 
dany punkt kuli ziemskiej.

W Polsce najbliższe całkowite 
zaćmienie słońca nastąpi już za 
niecały rok — £0 czerwca 1954 r. 
— i będzie widoczne w północno- 
wschodniej części Suwalszczyzny. 
Na dzień ten podążą do stacji 
Trakiszki nie tylko nasi astrono-

w y-mowie, ale również liczne 
cieczki.

Przebieg całkowitego zaćm ienia 
słonecznego jest niesłychanie in ­
teresujący. W m iarę stopniowego 
zakryw ania Słońca przez Księ­
życ przyjm uje ono kształt sierpa 
i przestaje grzać, jasność św iatła 
dziennego przygasa, barw y tracą 
żywość. W naturze daje się za­
uważyć niepokój: chowa się p ta­
ctwo, bydło w raca z pastwisk, 
życie jak  gdyby zam iera. Gdy w y­
cinek Słońca zm aleje do bardzo 
wąskiego sierpa, pajaw ia ją się 
osobliwe „cienie la tające“ w  po­
staci ruchliw ych smug, na prze­
m ian jasnych i ciemnych, które 
nada ją  całem u otoczeniu wygląd 
prążkowany.

Z chw ilą zniknięcia tego sier­
pa nasta je  faza całkow ita: zapa­
da niesam ow ita ciemność, roz­
św ietlona jedynie słabym  świece­
niem nieba nad  horyzontem, na 
ołowianym tle  nieba pojaw iają 
się jaśniejsze gwiazdy i planety, 
białe obłoki sta ją  się nagle ciem ­
ne i p rzy jm ują rdzaw e obram o­
wania, a tw arze ludzi przybie­
ra ją  kolor siny. Zapada cisza i 
m artw ota. Cała uwaga świadków 
tych zjaw isk skupia się na w spa­
niałej koronie słonecznej, która 
roztacza swe srebrzystobiałe pro­
mienie spoza czarnej tarczy K się­
życa Tu i ówdzie zza tarczy księ 
życowej w yglądają różowe ję ­
zyczki wyskoków słonecznych 
dodając krasy  i tak  już pięknem u 
zjawisku.

Ale zaćm ienie całkowite szyb­
ko się kończy: olbrzym i cień Księ 
życa przesuwa się po Ziemi z 
prędkością około 1 km  na se­
kundę. Toteż po kilku  m inutach 
z przeciwległego, zachodniego 
brzegu naszego satelity  w ynurza 
się pierwszy prom ień słoneczny. 
W raca jasny dzień.

Całkowite zaćmienia Słońca są 
bardzo ważnymi zjaw iskam i pod 
względem astronom icznym  i d la­
tego każde zaćm ienie jest pilnie 
obserwowane przez ekspedycje 
astronomiczne. Podczas zaćm ie­
nia można wykonać cały szereg 
badań nad stanem  fizycznym 
Słońca, a zwłaszcza jego zewnę­
trznych w arstw  oraz korony sło­
necznej. Astronomia polska ma 
już niem ały dorobek w dziedzi­
nie obserwacji zaćmień. Właśnie 
astronom  polski Adam Prażmow- 
ski. ad iunkt O bserw atorium  W ar­
szawskiego, obserw ując całkowite 
zaćmienie Słońca 18 lipca 1860 r 
w Hiszpanii, w ykrył, że korona 
słoneczna świeci nie własnym, 
lecz odbitym św iatłem  Słońca.

Zaćmienie Słońca w ykorzystu­
je  się również dla dokładnego!

zbadania ruchu Księżyca. Znacz­
ny postęp w  tej dziedzinie sta ­
nowi metoda chronokinem atogra- 
ficzna prof. T. Banachiewicza z 
K rakowa, oparta  na filmowaniu 
zaćm ienia i rejestrow aniu  posz­
czególnych jego momentów. Pol­
skie ekspedycje astronom iczne 
zastosowały tę  m etodę do obser­
w acji trzech zaćmień w okresie 
m iędzywojennym, mianowicie 29 
czerwca 1927 r. w  Laponii szwedz 
kiej, 31 sierpnia 1932 r. w  Cam­
bridge (St. Zjedn.) oraz 19 czerw­
ca 1936 r. w  Omsku (Syberia 
zach.). Na podstaw ie wyników 
pierwszej z tych ekspedycji dr 
Kordylewski wyznaczył z bardzo 
dużą dokładnością średnicę Słoń­
ca.

Zaćmienie, k tóre przypadnie 30 
czerwca 1954 r., będzie z tego po­
wodu ważne, że czas trw an ia  fa ­
zy całkowitej wyniesie około 4 
m inut, co pozwoli na wykonanie 
szerszego program u badań. M usi­
m y przy tym  z naciskiem  pod­
kreślić, że będzie to w yjątkow a 
sposobność oglądania całkowitego 
zaćm ienia w  naszym  kraju , gdyż 
następne pojawi się nie wcześ­
niej, niż dopiero po upływie 
dw ustukilkudziesięciu lat!

Do Polski zjedzie szereg ekspe­
dycji naukowych, .aby przepro­
wadzić obserwacje. Naturalnie, 
nowodzenie obserw acji zależy od 
stanu nieba, a pod tym  wzglę­
dem Suwąlszczyzna, niestety, nie 
rokuje odpowiednio dobrej pogo­
dy. Cały szereg ekspedycji as tro ­
nomicznych radzieckich i innych 
ekspedycji zagranicznych uda 
sie w ięc również n a  U krainę i 
nad Morze Azowskie, gdzie za­
chm urzenie w  tym  czasie bywa 
najm niejsze i gdzie wobec tego 
będą najw iększe szanse na powo­
dzenie prac ekspedycji zaćmie­
niowych.

Biblioteka, z której 
nie można korzystać
Klub Racjonalizacji i Techni­

ki przy PRCiP w  Gdańsku po­
siada bogato zaopatrzoną biblio­
tekę naukow ą. Zgromadzone w  
niej dzieła nie są jednak z po­
żytkiem  wykorzystywane, ponie­
waż nie ma nikogo kto zająłby 
się ich wypożyczaniem.

Kierownictwo klubu, albo tego 
nie dostrzega, albo też to leruje 
ten stan  rzeczy ze szkodą dla 
racjonalizatorów . A przecież spra 
wę tę  można łatwo rozwiązać — 
w ystarczy wyznaczyć kogoś do 
tej pracy.

S. SMUŻEWSKI
korespondent
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ff łusce o warunki 
bytowe nauczycieli
Zbliża się nowy rok »szkol­

ny, nowy rok odpowiedzialnej 
oraey nauczycielstwa tró jm ia­
sta. Aby nauczyciele mogli n a ­
leżycie wypełniać swe obowiąz 
hi. należy zapewnić im jak naj 
lepsze w arunki bytowe.

W nowym roku szkolnym 
rozpocznie prace \v  naszych 
szkołach wielu młodych nau ­
czycieli. W samym tylko G dań­
sku rozpocznie prace przeszło 
100 absolwentów liceów peda­
gogicznych, którym  trzeba za 
pewnie mieszkania. W związku 
z tym  Zarząd Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego wy­
stąpił do Prezydium  W RN z 
wnioskiem o przydzielenie w 
Gdańsku budynku na ..Dom 
Młodego Nauczyciela“, gdzie 
mogłoby zamieszkać około 80 
osób. Inicjatyw a ta zasługuje 
na pełne poparcie.

Jednocześnie wydziały kw a­
terunkow e w  trójm ieście po­
w inny uczynić wszystko, by po­
lepszyć w arunki mieszkaniowe 
tych nauczycieli, k tórzy od dłuż 
szego już czasu ubiegają się o 
mieszkania. S taran ia Zarządu 
Okręgu ZNP o zapewnienie Im 
odpowiednich mieszkań nie da­
ły dotychczas rezultatu .

Doceniając wielkie znaczenie 
oracy nauczycielstwa, wycho­
wującego młode pokolenie w 
duchu sncializmu, w duchu od­
b i ł a  Polsce Ludowej, rząd 
nasz da} niejednokrotnie wyraz 
serdecznej troski o spraw y by ­
towe nauczycielstwa. M ..in. 
uchw ałą rządu został nałożony 
na rady narodowe obowiązek 
zapewnienia nauczycielom od­
powiednich mieszkań. Zarzą­
dzenia rządu muszą być i w 
trójmieście w pełni wykonane.

Na Kamiennej Górze wyrosło 
nowe osiedle mieszkaniowe

L o k a t o r z y  o tr z y m a ją  s k le p y  i lic zn e  p u n k ty  u s łu g o w e

f w t t i t h Ú U í
T R Ó JM IA S T A

Opadające łagodnie ku ul. Czoł­
gistów zbocze Kam iennej Góry 
w Gdyni zmieniło się w ciągu 
ostatnich dwu lat nie do pozna­
nia, Na dawnych kartofliskach 
wyrosło nowe piękne osiedle 
mieszkalne, z wielopiętrowymi 
blokami i szerokimi ulicami.

Po ukończeniu budowy, co ma 
i ustąpić w końcu br., osiedle to 
zamieszkiwać będzie kilka tysię­
cy osób. Poza tym w 25 blokach 
mieszkalnych znajdą pomieszcze­
nie liczne punkty usługowe i 
sklepy, jak spożywczy, mięsny, 
warzywniczy, mleczarsk: i papier­
niczy, w arsztat szewski i kraw ie­
cki. zakład fryzjerski, pralnia i 
inne. W centrum  osiedla zna j­
dować się będzie duży budynek 
szkolny o kubaturze 10.680 m 3, 
żłobek i przedszkole.

Do chwili obecnej zostały odda­
ne do użytku 22 budynki miesz­
kalne. 3 następne, wraz z budyn­
kam i szkoły, przedszkola i żłob­
ka są w  trakcie budowy. — 
„W szystkie ukończymy w ' tym 
roku — opowiada II sekretarz 
organizacji party jnej ZBM tow. 
Zieliński. — Term in będzie do 
trzym any“.

Załodze budującej osiedle na 
Kamiennej Górze można wierzyć 
— udowodniła już to nieraz. Kie­
dy np. w czerwcu br. przy bu­
dowie obiektu n r 23 powstało 
opóźnienie o 40 a przy obiekcie 
n r 1 o 22 dni, groźba „naw ale­
n ia“ planu była bardzo realna. 
Ale robotnicy pracujący przy 
tych obiektach pokazali co po tra­
fią. W niespełna dw a tygodnie 
plan został ..dogoniony“ — obiek­
ty oddano do użytku w term inie.

*  *  • *

Od s tro n y  b u d y n k u  n r  3, w k tó ry m  
kończy  się „w y ciąg a n ie“ d rugiego 
p ię tra , dochodzi ha łaś liw y  te rk o t be­
to n ia rk i i szum  tran sp o rte ró w , po 
przez k tó re  słychać  n aw oływ an ia  ro ­
bo tn ików . W idać, że tem po  je s t tu  
ostre , śc iany  zd a ją  się d rg ać  od ry t­
m u w ytężonej, n as taw io n e j n a  m a­
ksim um  w ydajności, p racy .

P rż y  W indzie n a  d rug im  p ię trze  w i­
dać sy lw e tk ę  człow ieka, k tó ry  szyb-

kim i. w praw nym i ru ch am i w y tacza ł O biekt n r  3 zw raca  się  fro n tem  do 
z pom ostu w indy pełn ą  zap raw y  „ ja -  b u d y n k u  przyszłej szkoły, „w ycią 
p o n k ę“ i szybko przew ozi ją  n a  m iej- gnięte.i“ już  do p ierw szego p ie tra  
sce, gdzie dw aj b e ton iarze  ro zp ro ­
w adza ją  ło patam i zap raw ę na  p u s ta ­
kach. To W ybult ze sw oją s łynną na 
całą  Po lskę  b e to n ia rsk ą  b rygadą. Nic 
w ięc dziw nego, że tem po je s t rek o r 
dowe. N iestety , na budow ie te j, jak  
rów nież i na  pozostałych ob iek tach  
osiedla , załogi p racu ją  jed y n ie  z ry ­
w am i. K u le je  tu  bow iem  tra n sp o r t 
— n ie  m a d o sta tecznej ilości fu rm a ­
n ek  dow ożących żw ir i cem ent. Za­
rząd  ZBM —• G dynia pow inien  jak  
n a jszy b c ie j u sp raw n ić  tran sp o rt.

Na zakończen ie  robó t przez b e to n ia ­
rzy  czeka ją  m u ra rze , aby  w yciągnąć 
podgzym sy a potem  już  glos za­
b iorą cieśle, k tó rzy  ustaw ią w ięźbe 
dachow ą. We w n ętrzu  bud y n k u  ty m ­
czasem  p ra c u ją  już  zb ro la rze , e lek ­
try c y  i cieśle, w y k ań cza jąc  po kolei 
noszczególne kondygnacje . W- m iesz­
kan iu  na  p a r te rz e  zdun  Tom asz ¡Ma­
zu rek  ze sw ym  synem  B ronisław em  
ustaw ili ju ż  k uchn ię , Ju tro  p rze jdą  
do n a s ten n y ch  pom ieszczeń. T y n k arze  
zaś na P ierw szym  p ię trze  ustaw ia»  
ją  sw oie ru sz tow an ia , usunąw szy 
u p rzedn io  u m acn ia jące  s tro p y  stem ­
ple.

g n ię te j“ już  do p ierw szego p ię tra  
Pom iędzy  obu b u d y n k am i p rzeb iegać  
będzie p rzed łużen ie  u licy  F eliksa 
D zierżyńskiego, k tó ra  po łączy  W zgó­
rze N ow otki z K am ien n ą  G órą.

W odległości k ilkudziesięc iu  m etrów  
od o b iek tu  n r  3 trw a ją  p race , p rzy  
w znoszeniu b u d y n k u  n r  2 — o lb rz y ­
m a o 16.200 m3 k u b a tu ry  i 172 izbach, 
k tó rego  budow a ukończona zostan ie  
w p aźd z ie rn ik u  br. Na p a r te rz e  bę­
dzie znajd o w ać  sie duża św ie tlica  z 
b ib lio tek ą , kaw iarn ia  i ta ra s . Na le­
w ym  sk rzy d le  tego b u d y n k u  w zno­
szone sa już  m u ry  p a r te ru , a na p ra ­
w ym  w y k o n u je  się w ykop.

W oddanych już do użytku blo­
kach m ieszkają stoczniowcy, ro­
botnicy i pracownicy oortu  i in­
nych zakładów nracv. nauczyciele 
gdyńskich szkó ł.. Nowe piękne 
mieszkania są dla nich w yraźnym  
dowodem serdecznej troski w ła­
dzy ludowej o człowieka, o sta ­
łą poprawę w arunków  bytowych.

<b.).

Śladem naszych wystąpień

Uw aga czytelnicy!
Wydział Handlu Prezydium Woj. RH poz/obje Was na sędziów
w „konkursie piekarzy“

W ostatnim  czasie miesz­
kańcy Gdańska dość często na 
rzekali na złą jakość pieczywa 
z niektórych piekarń. Redak­
cja nasza, na podstawie listów 
czytelników, poświęciła temu 
zagadnieniu kilka artykułów , 
w skazując w  nich, że jakość 
produkcji piekarniczej zależna 
jest przede wszystkim od za­
łóg, od piekarzy.

Wychodząc z tego samego 
założenia Wydział H andlu P re­
zydium  WRN postanowił po 
przeprowadzeniu kontroli w te 
ren ie skierować w  przyszłym

tygodniu najlepsze zespoły pie­
karnicze z przodujących do pra 
cy na jeden dzień w p iekar­
niach wypuszczających na ry ­
nek pieczywo niskiej jakości. 
Wykaz tych zespołów i pie­
karń, w raz z dniem , „próby“, 
podamy naszym czytelnikom 
do wiadomości, by sami oceni­
li jakość pieczywa w yproduko­
wanego przez przodujące ze-, 
społy.

Wypowiedzi konsumentów 
wzięte będą pod uwagę przez 
Wydział H andlu Prezydium 
WRN przy ocenianiu wyników 
tego „konkursu“.

Konkurs na pieśń, pio se nkę  lub utwór poetycki
o z emiacfi nad Odrą i Bałtykiem

Rozgłośnia Polskiego Radia w 
Szczecinie ogłasza konkurs ot­
w arty  na pieśń, piosenkę, kom­
pozycję lub utw ór poetycki o 
ziemiach nad O drą i Bałtykiem 
— o pracy ludzi morza, portow­
ców, rybaków, stoczniowców 
Polski Ludowej, o problemach 
społecznych nowej wsi Pomorza 
Zachodniego. P race dotąd nie- 
opublikowane, opatrzone godłem 
w raz z drugą kopertą z tym  sa­
mym godłem, zaw ierającą na­
zwisko i adres autora nadsyłać 
należy do Rozgłośni Polskiego 
Radia w Szczecinie, A leja Wojska 
Polskiego 73 z zaznaczeniem na 
kopercie „K onkurs“.

Pierwsza nagroda wynosi 
3.000 zł., druga nagroda —■' 2.000 
zł. dwie trzecie nagrody po 1000 
zł. P race nagrodzone i wyróżnio­
ne będą ogłoszone w Polskim 
Radio i honorowane niezależnie

SOBACIiJSK! CZY JAKU- 
BASZEK?

> Przy ul. Piwne; IV 
Gdańsku matditse się 
shlep spożywczy 
Ml]]) nr 98. A w 
tym sklepie jest lo­
dówka do 'przecho­
wywania produktów.
Ryłaby ona bardzo 
Pożyteczna, ale...

Obecny kierownik sklepu ob. 7. 
Olecki przejął tę lodówkę, uszkodzoną, 
S grudnia ub. r. Po długich stara- 
Piach to dziale administracyjno-gospo­
darczym dyrekcji MHD naprawiono jtf 
,v marcu br. Ale naprawiali brako 
roby i po 2 tygodniach lodówka się 
Zepsuła. I od tego czasu stoi nieczynna, 
Sdyż dwaj pracownicy dyrekcji MHD 
°b. ob. Sobociński i Jakubaszek nie 
’noga między sobą uzgodnić, kto z nich 
Pta się zająć dalszą naprawą.

Ich „wątpliwości“ drogo jednak 
kosztują. Poniesione, przez sklep stra­
ty z powodu zepsucia towarów z braku 
‘odówki sięgają już przeszło 1000 zło­
tych, Obawiając się dalszych strat 
sklep odmawia przyjęcia łatwo psują- 
tych się produktów, wskutek czego 
cierpią klienci.

Przypuszczamy, że dyrekcja MHD 
szybko obecnie poweźmie decyzję w 
tei sprawie i rozstrzygnie ostatecznie 
Mo ponosi winę: Sobociński czy Ja- 
‘»baszek, czy może obaj.

P r z e d  Ś w ię te m  L o tn ic tw a
T egoroczne u roczystośc i zw iązane 

ze Św iętem  L o tn ic tw a  odbędą się w 
tró jm ieśc ie  23 bm . P oprzedzi je  w 
dn iu  22 bm . u ro czy sta  ak ad em ia  w  
k lu b ie -T P R R  w e W rzeszczu, w  czasie 
k tó re j n as łan i u ro czy ste  rozdan ie  na 
gród p rzo d u jący m  p ilo tom  w oj. gdań 
skiego.

23 bm . m ieszkańcy  tró jm ia s ta  bę 
da m ieli m ożność podziw iać efek tów  
ne  p o kazy  m odeli la ta ją c y c h , k tó re  
Odbędą Sie na Skw erze  K ościuszki w 
G dyni i na  k o r ta c h  ten isow ych  w 
Sopocie. D w ie w y sta w y  sp rzę tu  lo t­
niczego w  G dyni i w G dańsku  ząą 
zna jo m ia  m ieszkańców  W ybrzeża y  
osiągn ięciam i W spółczesnego lo tn ic ­
tw a. W ystaw y o tw a rte  będą  od 23 
do 25 bm .

M eszkańcy trójmiasta 
meb li ą się

Mieszkańcy tró jm iasta coraz 
piękniej urządzają swoje miesz­
kania. Świadczy o tym  stały 
wzrost sprzedaży nowoczesnych 
mebli. Obrót meblami w skle­
pach CHPD przy ul. Długiej w 
Gdańsku i przy ul. Świętojań-1 
sk;ej w Gdyni wzrósł w pierw ­
szym półroczu br. w porównaniu 
z drugim  półroczem ub. roku o 
15 proc. O statnio coraz więcej 
sprzedaje się kompletów mebli.

W ielką a tra k c ją  będ ą  n iew ą tp li­
w ie  p o kazy  skoków  sp a d ochrono­
w ych , k tó re  o d będą się z now óo tw ar- 
te j w ieży  sp adochronow ej w  Sopo­
cie p rzy  ul. Ł o tew skiej.

D nia 23 bm . rozpocznie się fe s ti­
w al film ów  lo tn iczych , k tó ry  trw ać  
bedzie do 30 bm .

»Wierzór niespodzianek«; 
w Hali Budowlanych

Miejski Komitet Odbudowy j 
Warszawy w Gdańsku urządza; 
dziś o godz. 19.30 w Hali Sporto- ; 

| wej we Wrzeszczu przy ui. S ło -! 
| wackiego „Wieczór niespodzia-i 
: nek“ z udziałem artystów ślą- j 
: sklch.

Bilety normalne i ulgowe za i 
; okazaniem legitymacji związko- 
J wej można otrzymać w oddzia-

od nagród. Sądowi konkursow e- j lach „Orbisu“ we Wrzeszczu, w 
mu przewodniczy Jerzy  A n- j Gdańsku i w Sopocie oraz na Mo­
drzejewski, redaktor naczelny 1° w Sopocie. Bilety ulgowe dla

Ozdobne kraty dla 
stylowych kamieniczek

Baza m etaloplastyczna ZBM 
w Gdańsku pod kierownictwem  
artysty-m etałoplastyka Maria­
na Ogorzei rozpoczęła wykuwać 

■w żelazie m isterne, o bogatym  
ornam encie kraty , przeznaczo­
ne dki odbudowanych kam ie­
niczek przy ul. Długiej i Dłu­
gim Targu. P rojekty  k ra t w y­
konali architekci, . w oparciu 
o wzory zabytkowych k ra t z 
ub. wieków.

„Przeglądu K ulturalnego“.
r.

Term in nadsyłania prac upły­
w a z dniem 15 września br.

młodzieży akademickiej i szkolnej i 
wydaje się za okazaniem legi ty - i 
macji szkolnej. W dniu przedsta 
wienia kasa czynna od godz. 17.

K  R  O  N I K A D N I A
.W IEL K I FESTYN LUDOWY 
*  W GDYNI — G dańsk  Połudn . w sobotę 15 bm. 

od godz. 0.01 do d n ia  16 bm . godz. 3 
M iejski K o m ite t O dbudow y W arsza- ru c h  n a  te j lin ii będzie je d n o to ro ­

w y w G dyni u rząd za  16 bm . o gpdz. 
n  na  P o lance  R edłow skiej i na  s ta ­
d ion ie  spo rtow ym  w ielk i fe s ty n  lu ­
dow y pod hasłem  „C ały  n a ró d  bu d u  
je  sw o ją  s to licę“ . P ro g ra m  fes ty n u  
p rzew id u je  w iele  a tra k c ji . M. in . o d ­
będą się zaw ody p ływ ack ie , biegi, 
w yścigi ko la rsk ie , m ecze p iłk a rsk ie , 
koszyków ki, sia tk ó w k i itp . Do tań ca  
—■ na p a rk ie ta c h  — p rzy g ry w a ć  będą 
o rk ie s try  zw iązkow e.

O rgan iza to rzy  fes ty n u  zap rasza ją  
m ieszkańców  G dyni do w zięcia  m a ­
sow ego udzia łu  w  im prezie , z k tó re j 
dochód  przeznaczono  na  b udow ę s to ­
licy .

W raz ie  n iepogody  im p re za  odbę­
dzie się w  n as tęp n ą  n iedzie lę . W stęp 
na fe s ty n  2 zł, dzieci do la t  7 d a r ­
mo.

JEDNOTOROW Y RUCH NA L IN II 
GDAŃSK GL. — GDAŃSK POŁU DN.

O ddział E k sp lo a tacy jn y  P K P  zaw ia 
dam ia. że w  zw iązku  z odbudow a m o­
stu  kolejow ego n a  sz laku  G dańsk  Gł.

Miodz'eż szkolna Wybrzeża
zebrała 100 ton makulatury

Przywykło się to wszystko o - 1 wych przekroczyła swój plan 
kreśląc nazwą śmieci... A jednak j pracy za pierwsze półrocze o 20 
poniewierające się patśery , kości, procent, 
szmaty i tłuczka szklana -ą 
źródłem nowych surowców, słu­
żących do wyrobu barw nych 
tkanin, proszku do j-a n ia , gli­
ceryny, stearyny, sztucznych n a­
wozów i. t. d. Jedna potłuczona 
butelka — to 83 gram y sody 
150 ton zebranej m aku latu ry  —- 
to jeden zaoszczędzony hek tar la 
su.

Największy udział w akcji 
zbiórki i odstaw y odpadków u- 
żytkowyćh na terenie woj. gdań­
skiego bierze młodzież szkol­
na, k tó ra  pod hasłem : „Młodzież 
Zbiera makulaturę na nowe ze­
szyty i podręczniki szkolne“ ze­
b rała w  ub. kw arta le  ponad 100 
ton m akulatury.

Dzięki pomocy młodzieży szkolą_____  ___  _ ____ _
nej C entrala Odpadków U ży tk o -‘— koncert ork. krakowskiej."20,58" —

wy.
W szelkie o d ch y len ia  od rozkładu 

jazd y  p o dane zostaną  n a  stacji 
P ruszcz  Gd. n a  w yw ieszkach  przy  
kasach  b ile tow ych , a na stacjii 
G dańsk  Gł. będą  każdorazow o zapo­
w iad an e  m egafonam i. '

PIERW SZY K LUB RA C JO N A LIZA ­
TORÓW RZEM IOSŁA W GDAŃSKU

Cech R zem iosł R óżnych w  G d ań ­
sku zorgan izow ał o sta tn io  K lu b  T ech ­
n ik i  ł R acjonalizacji. P rzew o d n iczą­
cym  k lu b u  został m is trz  ślu sarsk i 
B ron isław  Juszczak , k ie ro w n ik  p o rad ­
n i .te c h n ic z n e j 1 p rzew odn iczący  m i­
strzow sk ie j k o m isji eg zam in acy jn e j 
p rzy  Izb ie  R zem ieśln iczej w G dańsku.

NAUKA PŁYW ANIA
W ybudow ana n a  p laży  w  G dańsku- 

B rzeźn ie  p ły w aln ia  M K K F prow adzi 
obecn ie  n a u k ę  p ływ ania. Z a jęc ia  odby 
w a ją  się od godz. 8 do 14 — dla  dzie­
ci z kolon ii le tn ich  i obozów, a od 14 
do 16 d la  plażow iczów . N auka ■ je s t 
b ezp ła tna .
NA WCZASY P T T K  DO SZK LA R ­

S K IE J PORĘBY
PTTK  d y sp o n u je  w olnym i m ie jsca ­

mi n a  w czasy  gó rsk ie  w  S zk larsk ie j 
Poreb ie , od 17 do 31 s ie rp n ia  b r,

In fo rm a c je  i  zap isy  p rz y jm u je  do 
dn ia  12 sie rp n ia  b r. O środek  T u ry ­
sty czn y  w  G dańsku , u l. D ługa 45 — 
te i. 317-61.

Xleatvn
TEATR W IELKI -  W GDAŃSKU -  

„S przedana narzeczo n a“ , godz. 19. 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

„D roga do  C zarno lasu“ , godz. ;9. 
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 

„C udzoziem szczyzna", godz. 19,30.

■Kina

Radio na dzień 12 bm.
5,10 — A ud. dla wsi. 5,20 — K o n cert 

po ranny  6,30 — D ziennik  po ran n y . 6,50
— M uzyka poranna. 7,48 — S tan  pogo­
dy. 7,55 — Wiad. porań . 8,00 — M uzy­
ka po ranna. 8,15 — S erw is CZRM dla 
rybaków  — lok. 8,25 — P rz erw a . 11,45
— Głos m a ją  ko b ie ty . 11,57 — S ygnał 
czasu. 12.04 — D ziennik  południow y 
12,15 — R adziecka m uzyka ludow a. 
12,45 — Aud. d la  wsi. 13.00 — „W ieś 
tańczy i śp iew a". 13,15 — K o m u n ik a t 
PIHM dla ry b ak ó w  — lok. 13,16 — 
M uzyka sym foniczna. 14,10 — M uzyka. 
14,30 — R ytm y  taneczne . 15,09 — Kom . 
o stan ie  w ód. 15,10 — „W  p a rk u "  — 
pow. 15,30 — Dla dzieci pow. W Bo- 
rudzk ie j „D oro ta  i  jej» tow arzysze" 
16.00 — „P.ok w  p ieśni lu d o w ej" . 17,00
— Wiad. popołud. 18.30 — Pog. spo r­
towa. 18.40 — R ecital sk rżypcow y S t 
Taurosa. 19,00 — „K siążki, k tó re  na  
was czek a ja " . 19,30 — M uzyka i a k tu ­
alności. 20,00 — A ud. lite ra ck a . .20,20

K o m unikat PIH M  dla rybaków  — lok 
S tan  pogody. 21,00 -  D ziennik w ie­
czorny. 21,26 — W iad. sportow e. 21,36
— M uzyka taneczna . 21.50 — Spraw oz. 
dźw iękow e z F estiw alu  w B ukaresz­
cie. 22,20 — S erw is CZRM dla ry b a ­
ków  — lok. 22,30 — Sonata fo rtep ian o ­
wa — T. Szeligow skiego. 22.40 — M u­
zyka sym foniczna. 23.12 — M uzyka o- 
perow a. 23.50 — O sta tn ie  w iad. 24,00
— H ym n i kon iec aud.

PROGRAM LOKALNY — 16,21 -  
M uzyka opere tkow a. 16,40 — A udycja 
dla m łodzieży pt. „O pow ieść bosm a­
n a "  — C zesław a C zerniaw skiego. 17,15
— P rzed  koncertem  F ilharm on ii B a ł­
ty ck ie j. 17,35 — R eportaż z fa b ry k i 
w G ościcinie — W ładysław a M ergla. 
17,45 — „ z  p iosenką po św iecie". 18,00
— C odzienny przeg ląd  w ydarzeń . 18.10
— „U lubione m elod ie".

P o lsk ie  R adio  zastrzega  sobie  ew. 
zm ianę p ro g ram u .

G D A Ń S K
„Bajką»* w e W rzeszczu — rem ont. 
,,/M P -o \v iec"  w e W rzeszczu — „P o­

m ysłow y sprzedaw ca", godz. 10, 
18,  20.

,1 M aja" w N ow ym  P orc ie  — „D ele­
g a t f lo ty " , godz. 18, 20.

„ P rz y ja ź ń "  w  G dańsku  — „ P ien in y " , 
godz. 18 1 „C zarodziej G linka", 
godz. 20.

„D elfin "  w O liw ie — „T ajem nicza 
w y sp a" , godz. 16. 18, 20.

G D Y N I A
„A tlan tic“  — „N a jp ięk n ie jsza” , godz. 

17,30, 19.30.
G o p lana" -  „W ęgiersk ie  m elod ie", 

godz. 16, 18 i 20.
„W arszaw a" — „M ilczenie Jest zlo­

tem ", godz. 16. 18. 20 
„ F a la "  na  G rabów ku — „Ż ołn ierz  

zw ycięstw a“ . I se ria , godz. 18, 20. 
„ P ro m ie ń “ w C hyloni — „O brońca 

życia" , godz 18, 20.
„ N e p tu n "  w O rłow ie — „P o strach  

mórz»1, godz. 18, 20.
S O P O T
„ B a łty k "  — „zag u b io n e  m elod ie" , 

godz. 16.30, 18,30. 20.30.
„Poio¡Ilu" — „N oc m ajow a", godz. 16, 

te, 20.

Dyżury aptek
G dańsk  — ap tek a  n r  52 — ul. Długa 

54/56, n r  7 — ul. G runw aldzka 83 we 
W rzeszczu, n r  53 — ul. L eśna 1 w 
O liwie, n r  4 — ul OliWska 82/4 w No­
wym P orc ie  i n r  21 — ul. Jedności 
R obotniczej n r  111 w  G dańsku-O runi.

G dynia — ap tek a  n r  11 — Skw er 
K ościuszki 22, n r  10 — ul. C zerw onych 
K osynierów  n r  137 na G rabów ko, n r  
20 — ul. B oha te rów  S ta lin g rad u  n r  66 
w Orłowie.

S opot — ap tek a  n r  12 — ul. S talina 
791.

Ważniejsze telefony
STRAŻ POŻARNA:

G dańsk  — 08.
G dynia  — 08.
S opot — 511-00.

POGOTOW IE RATUNKOW E:
W G dańsku  tei. 410-00 i 09 — czyn­

ne  całą dobę. Pogotow ie dziecięce" —■ 
te i. 09 — czynne o d  godz. 19 do 7 
rano .

p r a c o w n ic y  p o s z u k i w a n i

'V.vtaczaczy, frezerów i tokarzy wykwalifikowa­
nych zaangażuje Elbląska Fabryka Urządzeń 
Kuziennych. W arunki do omówienia na miejscu. 
Elbląg, ul. Grunw aldzka 2. 1450-K
Robiety i mężczyzn w charakterze strażników  
Zatrudni Komenda Straży Obiektów Portowych. 
W arunki przyjęcia: 1. dla mężczyzn odbyta służ­
ba wojskowa, wiek do 40 la t 2. wykształcenie 
co najm niej 5 klas szkoły powszechnej, 3. uposa­
żenie wg umowy zbiorowej dla pracowników 
SOp ohis um undurowani^. 1428-K
Kierownika sekcji drobiarskiej, organizacji pra- 
°y i płacy oraz handlowego zatrudnim y od zaraz, 
k ło sz en ia  przyjm uje sekcja personalna C.Z P. 
3.D. — Składnica Eksportowa w Gdyni, ul. Rot- 
Wrdamska 3a. 1471-K
inżynierów i techników branży Samochodowej. 
Wysokokwalifikowanych, w ysokokwalifikowa­
nych monterów branży samochodowej, ekonomi­
stów, planistów, personel administracyjny, ma­
szynistki wysokokwalifikowane, elektryków oraz 
Robotników niewykwalifikowanych zaangażuje­
my do naiwiększej w Polsce Okręgowej Stacii 
°bsług i „Technicznej Obsługi Samochodów“ w 
Gdyni. Zgłoszenia przyjm uje szef personalny 
Stacji Obsługi TOS w Gdyni. al. Zwycięstwa nr 
33 od godz. 15—18 codziennie oraz w dniach 15 
l 18 sk ron ią  w godz 9 -1 3  W Okręgowej Stacji 
r o s  Gdynia ul . Czerwonvch Kosvn'erów 189 
(Grabówek). Petenci winni zgłaszać się z w łasno­
ręcznie napisanym  życiorysem ł jedną fotografią.

1433-K

Dwóch techników - mechaników konstrukcyj­
nych, jednego mechanika do spraw  technicżno- 
w^rsztatowych zatrudni od zaraz M.O.R.S. Wy­
nagrodzenie wg obowiązującej siatki płac. Zgło­
szenia esobiste wraz z podaniem i szczegółowym 
życiorysem w Dziale K adr, Gdynia, Zygm unta 
Augusta 3i5/7. 1410-K

Strażaków i strażników do straży pożarnej i prze 
myślowej przyjmiemy. W ynagrodzenie wg umo­
wy zbiorowej Resortu Min. Żeglugi. Podania z 
życiorysami należy składać w Dziale K adr Przed 
siębiorstwa Robót Czerpalnych i Podwodnych 
w Gdańsku, ul. Przetoczna n r 82c. 1454-K

Zakład Doskonalenia Rzemiosła zawiadamia, 
że wykłady na kursach czeladniczych i m istrzow­
skich w zawodzie elektrycznym  i ślusarskim  roz­
poczną się dnia 18 sierpnia godz. 17 we Wrzesz­
czu, ul. Miszewskiego 12. Dodatkowe zapisy 
przyjm uje sek re taria t w godzinach 8—14 pokój 
n r 15. 1477-K

OGŁOSZENIA DROBNE

n a u k a

OBWIESZCZENIA

Prez. W.R.N. decyzją z dnia 3. 8. 1953 r. Nr 
A. C. III 8T80/D/53 zmieniło nazwisko ob. Dub- 
skiemu Bolesławowi, synowi Jana i Emilii z do­
mu Skrzypczak, urodzonemu dnia 28, 2. 1899 r. 
w Kościanie, zam ieszkałem u w Sopocie przy ul. 
Czerwonej Arm ii n r 71 na DUBIEŃSKI. 
_________________________________________5204-G

Prez. W.R.N. w Gdańsku, Wydz. Spoieczno- 
A dm inistraćyjny decyzia z dnia 3 czerwca 1953 
r. N r A. C. l i t .  8/I46/K/53 zmieniło nazwisko 
ob. Kozieł Ireneuszowi, synowi Ja n a  i Bronisła­
wy z domu Wałecka, urodzonemu dnia 6. 11. 
1923 r. w Piotrkowie Tryb., zam. w Kluczborku 
przy ul. Sienkiewicza n r 5 na WAŁECKI Zmia­
na nazwiska rozciąga się również na żonę Han­
nę Helenę z domu Sykut, córkę Stanisław a i S ta­
nisławy, ur. 5. 6. 1927 r. w Łomży. 2050-PG

KURS w ieczorow y w yucza­
jący  k ro ju  now oczesnego w 
zaw odzie k raw ieck im  o rg a ­
n izu je  Z ak ład  D oskonalenia 
Rzem iosła, W rzeszcz Mi­
szew skiego 12. Zgłoszenia, 
in fo rm ac je  i zapisy pokój 
15. godz. 8—14, te i. 413-62.

_ _ _ _ _ _  1476-K

TRZYM IESIĘCZNA, ko res­
pondencyjna , now oczesna 
nauka księgow ości. Łódź 1 
S k ry tk a  163. 1473-K

ZGUBIONO przep u ą tk ę  n i  
6520 S toczni G dańsk ie j — 
K linow ski E dm und, G dańsk, 
R edu ta  Ż bik  7/18. 5086-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  n r  
306, w y d an ą  przez  Z ak łady  
K o n s tru k c ji D rew nianych , 
na  nazw isko  Z aw ierow ska 
W ładysław a 1945-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą na nazw isko Form eila 
Zofia, Dzierzgoń, ul. D w or­
cow a 37. 2093-P

ZGUBIŁEM  p rzep u stk ę  S to­
czni G dańsk iej, Jed liń sk i 
B ogusław , G dańsk W rzeszcz, 
K ionow icza le . 5372-G

ZGUBIONO zaśw iadczen ie  
w ojskow e na nazw isko K u ­
likow ski F ranciszek , za­
m ieszkały  G dańsk -R udn ik i, 
u l. M iałki Szlak 33/5.

5118-G

ZGUBIŁEM p rzep u stk ę  n r ZGUBIŁAM k a rle  rneldun-
35 G dańsk iej Stoczni Re- kowa na nazw isko Suw ała
m ontow ej — B e d narczyk  S tan isław a ze S teganki. wy
R yszara. zam ieszkały . Za- dana orzez P rezydium  G m in
b o rn ia  15, gm ina  Ł ostow i- n e j R ady N arodow ej Halina,
««• M83-G pow. Lipno. 1874-P

Z G U B Y

ZGUBIONO leg itym acje  
S łu ż b o w a  n r  22 ZBIM i prze 
p u stkę  na nazw isko  M atu- 
leWski H en ry k , G dańsk  - 
O lszynka. ul. M aki 17.

5084-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  s ta ­
ła S toczni G dańsk ie j na  na­
zw isko G rzesiak  Jan , 
W rzeszcz. Ż yw iecka 2-1. 
_ _ _ _ _  5177-G
ZGUBIONO k a r tę  m eldun­
kow a na  nazw isko  B rzostek  
E ugeniusz, S ta re  Pole, ul. 
M ary n ark i W ojennej 23.

1965-P

ZGUBIŁEM  przep u stk ę  S to­
czni Jłdańskie.1 n r  27830 na 
nazw isko  Z ubrzyck i F ra n c i­
szek , Sopot, PI. W olności 
11. 5114-G

ZGUBIŁEM p rzep u stk ę  s ta ­
łą  S toczni G d ańsk ie j, Ze- 
lew ski S te fan , G dańsk, 
W rzeszcz, KlonoW icza le .

5255-G

ZGUBIONO leg itym acje
z w. zaw . n a  nazw isko L eja 
Jan . zam ieszkały  G dańsk - 
WrzeSzez. ul. P ark o w a 10 
m. 6. 5097-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  słu ­
żbow ą G dańsk ich  Z akładów  
M ięsnych, na nazw isko Le­
w andow ski H enryk , Nowy- 
P o rt, Łow czyńskiego 5/9.

5132-G

ZGUBIŁAM  k a r tę  m eldun­
kow a i a k t  urodzenia. K u- 
so jć  Ja n in a , G dańsk, S ien­
na  G robla 156/1. 5260-G

ZGINĘŁO św iadectw o d o j­
rzałości n r  7 w ydane przez 
P aństw ow e L.W .P. w Gdań 
sku-W rzeszczu n a  nazw isko 
Fiałkowska ygądysłaWm^ ^

ZGUBIONO leg ity m ację  
szkolną n r  260458. S ien k ie ­
w icz I re n a  975-P
ZGUBIONO leg itym ację  
zw. zaw., Cisoń Jan , G dańsk  
Oliwa, Ż o łn ie rek  9/3,
______ ___________  5113-G’
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Książki, które 
na ciebie czekają GDAŃSK WCZESNO -  ŚREDNIOWIECZNY ODSŁANIA SWE TAJEMNICE

P U W IE S C
O N IE Z N A N Y M  P L E M IE N IU
N akładem  „K siążk i i W iedzy“ 

ukazał się osta tn io  polski p rzek ład  
pow ieści radzieck iego  p isarza Tro- 
fim a B orisow a pt. „SYN ORŁA“ .

P rzy  u jśc iu  po tężnej rzek i 
A m ur n a  kon tynencie  i n a  w yspie 

S achalin  ży je  n ieliczne p lem ię 
N iw chów  (G iliaków ), k tó reg o  ję ­
zyk  nie m a n ic  w spólnego z ję z y ­
kam i sąsiednich  p lem ion , co stało  
się m iędzy innym i pow odem  po­
w stan ia  h ipo tezy  o w spólnym  po­
chodzeniu  n iek tó ry ch  narodow ości 
az ja tyck iego  w ybrzeża O ceanu 
Spokojnego z p lem ionam i A m ery ­
k i P ó łnocnej.

T rofim  B orisow  spędził w śród 
tego p lem ien ia  dw anaście  la t, w 
czasie k tó ry ch  poznał dok ładn ie  
życie tego p lem ien ia , jego  p ieśni 
i h isto rię . Owocem tego je s t po ­
wieść „S yn  O rła“ , k tó ra  op isu je  
n a  podstaw ie zeb ran y ch  legend, 
okres naw iązyw ania  p ierw szych 
stosunków  pom iędzy  N iw cham i a 
R osjanam i w la tach  1650—1630.

L IS T Y  Z W IĘ Z IE N IA  
JA C Q U E S D U C L O S

N akładem  „K siążk i i W iedzy“ 
ukazał się o sta tn io  po lsk i p rze­
k ład  LISTÓW  JACQUES DUCLOS, 
p isanych  przezeń z w ięzienia  S an ­
té  w czasie osta tn iego  aresz to w a­
n ia.

W zorem  n ajw iększych  rew olu ­
c jon istów  naszych czasów Jacq u es 
DucJos zam ien ia  celę w ięzienną 
w k tó re j osadzili go w rogow ie k ia 
sy robo tn iczej i n arodu  F ra n c ji — 

try b u n ę  oskarżyc ie lską . 2  p a ­
s ją  p łom iennego  bo jow nika klasy 
robo tn iczej, n ieustraszonego  dzia­
łacza sw oje j p a rtii obraca  Ja cques 
D uclos w nicość w szystk ie  oszu­
kańcze  in sy n u a c je  rządu  P inaya 
i jego a p a ra tu  politycznego, m is­
trzow skim  p iórem  k re ś li w izeru ­
n ek  ludzi, k tó rzy  rządzą dziś F rań  
c ją , m obilizu je  św ię tą  n ienaw iść 
n arodu  do im peria lis tów , k tó rzy  
p rag n ą  zgotow ać F ra n c ji los K o­
rei.

L isty  D uclos są n ie ty lko  n am ię t 
nym  oskarżeniem  p a tr io ty . Ten 
dośw iadczony i zah arto w an y  w 
w alce rew o lu cy jn e j działacz robo t 
niczy w y jaśn ia  narodow i sens fa ­
szystow skich  p row o k ac ji P inaya , 
w skazu je  d rogę do zw ycięstw a nad 
siłam i reak c ji i w ojny .

Z  prac kierownictwa badań 
nad początkami państwa polskiego

JT7 ZBIEGU ulic Jagielniczej i Podwale Staromiejskie w Gdań- 
sku coraz wyżej wznoszą się mury przyszłego „Domu Marynarza".

Część budynku jest już poważnie zaawansowana, pod boczne zaś 
skrzydło wykopuje się w szybkim tempie fundamenty. I tu właśnie 
natrafiamy na zjawisko mespotyk ane przy innych budowach.

Oto co chwila któryś z robotników pochyla się nad rozkopaną 
ziemią, podnosi jakiś drobny przedmiot i wrzuca do jednej z drewnia 
nych skrzynek stojących na krawędzi wykopu. Kilka ubranych w gra­
natowe kombinezony dziewcząt rozkopuje małymi łopatkami grudy wy­
branej z wykopu ziemi, skrupulatnie badając każdy kamień i każdy 
kawałek żelaza, czy też drzewa.

T ’ O członkowie ekipy archeo- czone, następnie zaś zbadane i 
logicznej kierow nictw a ba- zaklasyfikowane przez naukow - 

dań nad początkami państw a 
polskiego, k tóra od sześciu już 
la t pod kier. prof. d r K onrada 
Jażdżewskiego przeprow adza na 
terenie Starego M iasta prace wy 
kopaliskowe, m ające na celu od­
tworzenie na podstawie zabyt­
ków najstarszych dziejów Gdań 
ska.

Młodzi naukowcy prowadzą tu 
tzw. prace ratownicze — teren, za 
w ierający liczne zabytki musi 
być przed zabudowaniem dokład 
nie zbadany, a znalezione zabyt­
ki sklasyfikow ane i odesłane 
do muzeów. Odbywa sie tu  swe­
go rodzaju wyścig naukowców i 
robotników, z tym. że tych ostat 
nich porwał zapał uczonych i 
podczas swej ciężkiej pracy przy 
kopaniu fundam entów  „polują" 
również pilnie na zabytki, jak  
zaw odow i. archeolodzy.

Każdy znaleziony fragm ent 
ceramiki, wyrobów z drzewa, że 
laza, kości, bursztynu i skóry 
przechodzi długą drogę, zanim 
dostanie się odpowiednio zasze­
regowany do gabloty muzealnej.
Po wydobyciu fragm enty zabyt­
kowe została starannie oczysz-

Na w ie lk ich  budow lach  s o c jalizmu^

E L E K T R O W N I A  „ M l  E C H O  W I C E “

Już niedługo zostanie całkowicie zakończona budowa nowoczesnej 
elektrowni w Miechowicach, jednej z wielkich inwestycji Planu 6-

letniego.
Na zdjęciu: montaż turbiny.

ców. Najcenniejsze znaleziska 
otrzym ują swoją szczegółową 
„m etrykę'', gdzie wymieniona
jest głębokość stratygraficznej 

w arstw y ziemi, z k tórej przed­
m iot został wydobyty, jego poło 
żenie topograficzne, charak tery ­
styka itp.

Odpowiednio opisany zabytek 
w ędruje teraz do pracowni kon 
serw atorskiej przy ul. Grodz­
kiej. gdzie laboranci pod kie­
runkiem  ob. M adajskiego zaj­
m ują się jego „toaleta". A więc 
naprzód kąpiel w ałunie lub roz 
tworze sody kaustycznej, zależ­
nie od tego, czy jest to fragm ent 
z drzewa czy żelaza, potem na­
puszczanie przedmiotu olejem 
lnianym , terpen tyną lub para­
finą. Po długich, szereg dni nie­
kiedy trw ających zabiegach, zna 
leziska dostają się do m agazy­
nu, gdzie oczekują na dalszą w y­
syłkę do muzeów lub pracowni 
naukowych.

Taki sam  los Spotka znale­
ziony w łaśnie przed chw ilą cie­
kaw y X III-w ieczny cynowy m e­
dalion, k tó ry  z dum ą pokazuje 
nam  pracow nik naukow y ekipy 
archeologicznej m gr A natol Gu- 
pieniec. „W pracy naszej — mó­
wi on — co chwila- natrafiam y 
na odkrycia. Niedawno np. wy­
dobyliśmy ostrze dużej siekiery 
ciesielskiej z X III wieku, żelaz­
ną radlicę od pługa, grot oszcze­
pu i dw ie m onety — tzw. b rak ­
tea t jednostronnie b ity  i denar 
biskupi — „krzyżówkę" z cza­
sów W ładysława H erm ana z 
drugiej połowy XI wieku.

Są to pierwsze znalezione przy 
naszych pracach monetv. Rzad­
kie ich występowanie tłum aczy 
się tym, że nie były one jedy­
nym. środkiem  płatniczym  we 
wczesnośredniowiecznej rze- 
m ieślniczo-rybackiei osadzie, 
jaką“ był daw ny Gdańsk.

W  YKOPY przy  ul. P odw ale 
S ta ro m ie jsk ie  odsłon iły  część 

osady rzem ieśln icze j daw nego G dań a 
ska , gdzie m ieszkali g łów nie szew ­
cy, g a rb arze  i g rzeb ien iarze , na  co 
w sk azu ją  liczne zn alez iska  o b rzy n ­
ków  kości i rogów , sk ó r zw ierzę­
cych i sie rści o raz  dobrze zachow a­
n y  dół g a rb a rsk i tzw . „k o żem iak a“ , 
w  k tó ry m  zm iękczano  skó ry . Z a­
w ody  m ieszkańców  osady b y ły  ściś 
le  ze sobą p ow iązane : g a rb a rz  n a ­
b yw ał skó rę  razem  z głow ą i ro ­
gam i zw ierzęcia , k tó re  odstępow ał 
ko ledze - g rzeb ien iarzow i — głów ­
nym  zaś jego odbiorcą by ł oczyw i­
ście, szewc.

Piłkarska klasa »A«

Kolejarz Lębork 
* na drugim miejscu

R ozgryw ki p iłk a rsk ie  o m istrzostw o 
g dańsk ie j k la sy  „A “ w eszły  ju ż  w 
końcow ą fazę. Do zakończen ia  rozgry  
w ek  pozostały  jeszcze ty lk o  dw ie  ru n ­
dy, a ty lk o  S pó jn ia  (K ościerzyna) i 
AZS G dańsk  m a ją  do ro zeg ran ia  po 
trz y  sp o tk an ia . N a czele ta b e li  u trzy  
m u je  się n a d a l K o le ja rz  „ A rk a “  i 
w y d a je  się, że d ru ży n a  ta  m a  ju ż  za­
pew niony  ty tu ł  m istrza .

N ajw iększą n iesp o d z ian k ą  o sta tn ich  
sp o tk ań  b y ła  p o rażk a  sopockiego Og­
n iw a  z K o le jarzem  e lb ląsk im . N a sku 
te k  te j  po rażk i O gniw o spadło  na  
trzec ie  m iejsce , a  n a  d ru g ie  zaaw an ­
sow ał K o le ja rz  lęb o rsk i, k tó ry  p o ­
k o n a ł n a  sw oim  b o isku  S pójn ię  
(Tczew) 4:3.

W pozostałych  sp o tk an iach : S pó j­
n ia  (M albork) p rzeg ra ła  z AZS
G dańsk  1:4, K o le ja rz  (Tczew) w ygrał 
ze S pójn ią  (K ościerzyna) 2:1 i K ole­
ja rz  „ A rk a “ p okonał Spójn ię
(Pruszcz) 3:2.

TABELA
1) K o le jarz  „ A rk a“  26:6 55:23
2) K ole jarz  L ębork  21:11 39:23
3) Ogniwo Sopot 20:12 41:24
4) S pójn ia  P ruszcz  19:13 32:27
5) K o le jarz  Tczew  14:18 26:42
6) S pó jn ia  M albork  13:19 24:36
7) S pó jn ia  Tczew  13:19 29:42
8) S nójn ia  K ościerzyn,. 11:19 22:28
9) AZS G dańsk 11:19 23:33

10) K o le jarz  E lb ląg  10:22 30:43

Z igrzgsk sportow ych w  Bukareszcie

Zacięte walki pływaków, siatkarek i bokserów
W DALSZYM CIĄGU MIĘDZYNARODOW YCH ZAWODÓW SPORTO 

WYCH PR ZY JA ŹN I I BRATERSTW A ODBYŁY SIE KONKU REN CJE 
PŁYW ACKIE, KTÓRE PRZY N IO SŁY  W IELKI SUKCES WĘGROM I PŁY ­
WAKOM ZSRR.
W b iegu  na  100 m. st. dow. zw y­

ciężył K adas (W ęgry) — 57,6, 2) De- 
m e te r  (W ęgry) — 58.6. P o lak  M rocz­
kow ski był 7 z czasem  59,9.

1500 m. st. dow. w y g ra ł Csordas 
(W ęgry) — 18:47,7 (rekord  W ęgier), 2) 
P ress  (ZSRR) — *19:10,1 (reko rd  ZSRR), 
G rem low ski '(P o lsk a )  by ł czw arty  z 
czasem  19:24,6.

200 m . st. m o ty lk  m ężczyzn w ygrał 
F eh e r (W ęgry) y— 2:35,6 (rek o rd  Wę­
gier), 2) B orisenko  (ZSRR) — 2:35,8.

400 m st. dow . k o b ie t w ygrała  
G ryenge (W ęgry) — 5:10,6, 2) Sono
(W ęgry) — 5:20,8

S ztafe ta  4 X 100 m st. zm ień  ko­
b ie t: 1) W ęgry 1 d:09,2, 3) W ęgry II — 
5:13,9, 3) NRD — 5:44,9, 4) Po lska — 
5:25,7.

* * *

W dalszym  ciągu spo tkań  w s ia t­
kówce kob iecej Polska w ygrała  łatw o 
z F ra n c ją  3:0, a ZSRR pokonał Cze­
chosłow ację 3:2. S ia tk a rk i B ułgarii 
p rzeg ra ły  z R um unią  ?:3.

Mistrz Europy Kruża walczy dziś w Tczewie
W sali Dom u K u ltu ry  w  Tczew ie 

rozeg rane  zostaną w dn iu  dzisiejszym  
tow arzy sk ie  zaw ody b oksersk ie  m ię­
dzy ogólnopolską rep re zen tac ją  W ojsk 
L o tn iczych , a d ru ży n ą  m iejscow ego 
K o le ja rza  zasiloną k ilkom a zaw od­
n ik a m i K o le ja rza  gdańskiego.

A tra k c ją  m eczu będzie w y stęp  w y ­
chow anka tczew skiego K o le jarza  m i­
strza  E uropy  K ruży , k tó ry  w alczyć 
będzie w d ru ży n ie  lo tn ików . W ystą­
pi też  m istrz  P o lsk i w  w adze ciężkiej 
G ościański.

P o czą tek  zaw odów  o godz. 20.

W dalszym  ciągu tu rn ie ju  b o k se r­
skiego w alczyli bokserzy  polscy.
W w adze koguciej K asperczak  po w y­
rów nanej w alce  p rzeg ra ł z R um unem  
B osticy. W te j sam ej w adze P e tr in a  
(CSR) zw yciężył Sahna (NRD)

W p ió rkow ej N iedźw iedzki (Polska) 
znokau tow ał w  d rug im  s ta rc iu  H outa- 
la (H olandia), E u sta tin  (R um unia) 
zw yciężył R evely (FSGT). S ch ro e tte r  
(NRD) w y g ra ł ze S chneid rem  (A u­
stria), a Sokołow  (ZSRR) w ygrał przez 
d y sk w alifik ac ję  van d er Z ee (H olan­
dia).

W lekk ie j K udłacik  (Polska) p rze ­
g ra ł n ieznaczn ie  z Po tesilem  (A ustria) 
Je n g ib a rian  (ZSRR) w ysoko pokonał 
V eilocka (FSGT).

W m uszej w  d ru g ie j sw ej w alce 
B ry ch lik  (Polska) zn okau tow ał w  I 
ru n d z ie  G ouillo t (FSGT).

T u rn ie j bokse rsk i rozg ryw any  je s t 
n as tęp u jący m  sy stem em : w k ażdej 
kategoriii zaw odnicy  podzieleni są na 
dw ie g ru p y , w k tó ry ch  każdy w alczy 
z każdym . Zw ycięzcy g rup  w alczyć 
będą o p ierw sze m iejsce.

Z akończone 9 bm . zaw ody  lek k o ­
a tle ty czn e  p rzyn iosły  w ogólnej p u n k  
tac ji zw ycięstw o Zw iązkow i R adziec­
k iem u — 382 p k t. (197 pkt. W k o n k u ­
ren c jach  m ęsk ich  i 185 p k t w k o n k u ­
ren c jach  kobiecych), 2) W ęgry — 156 
p t., 3) CSR — 129,5 pk t., 4) NRD — 
98,5 p k t., 5) R um u n ia  — 66,5 p k t., 6) 
Po lska  — 24 pk t., 7) B u łgaria . 8, N or­
w egia, 9) W łochy, 10) F in lan d ia .

W7ydoby to  tu  rów nież dużą ilość 
frag m en tó w  ceram ik i, w yrobów  z 
drzew a, ja k  łyżki, ta le rze , p iasty  
do kół, zabaw ki, części łodzi, k a ­
w ałk i b u rsz ty n u , żelaza, m iedzi i 
cyny . W ykopaliska  te  m ożna o b e j­
rzeć  na  tzw . w ystaw ie  polow ej 
p rzy  ul. G rodzk ie j codziennie od 9 
do 18. Z n a jd u ją  się tam  rów nież 
znalez iska  z w ykonów  p rzy  ul. 
R y cersk ie j i W artk ie j.

J a k  in fo rm u je  k ie ro w n ik  badań 
p rof. d r  K onrad  Jażdżew ski — 
o sta tn i w ykop  został rozpoczęty  w 
bieżącym  ro k u  jak o  p róbny , m a ją ­
cy określić  położenie daw nego portu  
osady ry b ack ie j. J a k  do tąd  śladów 
u rządzeń  p o rto w y ch , ta k ic h  ja k  
m agazyny , pom osty  itp . w w ykopie 
n ie  znaleziono. —• Z n a jd u ją  się one

«w idocznie n ieco  d a le j, w k ie ru n k uI*
ul. G rodzk ie j, gdzie też  będzie  się 
ich w przyszłości poszukiw ać.

W ykop n ie  został je d n a k  w yko­
n a n y  bezuży teczn ie . W ykazał bo­
w iem , że M otław a posiadała  przed  
w iekam i w ty m  m iejscu  duża za­
to k ę  — sięgającą  p rzypuszczaln ie  
do w ieży „Ł abędź“  i m urów  o bron­
n y ch  — k tó ra  w  XVI lub  X V II 
w ieku  zosta ła  częściowo zasypana. 
Tzw. w arstw a  k u ltu ro w a , t j .  w y k a­
zu jąca  znalez iska , u ry w a  się bo ­
w iem  n a  X V I w ieku  — poniżej już  
z n a jd u je  się daw ne dno M otław y z 
c h a rak te ry s ty czn y m  m ułem  i m usz 
lam i. D zięki p ró b n em u  w ykopow i 
uzyskano  w ięc ciekaw y  p rzyczynek  
do topografii daw nego G dańska.

„G dańsk  w czesno-średn io  w iecz­
n y  — m ów i p rof. Jażdżew sk i — 
sk ła d a ją c y  się z g rodu , podgrodzia  
i p o r tu , rozciągał się w  m iejscu  
dzisiejszego S tarego  M iasta, m ierząc  
3/4 km  w zdłuż i 1/2 km  w szerz. 
Poniew aż b ad an ia  tego ro czn e  w y ­
k azały , że dzie ln ica  rzem ieśln icza , 
k tó re j  f ra g m e n t odsłoniono przy  
budow ie  „D om u M a ry n a rza“ , Jest 
późniejszą (X II w.) niż dzieln ica 
ry b a c k a  (w ykop p rzy  ul. R ycersk ie j 
— połow a X w ieku) — należy  
p rzypuszczać, że rozw ój m iasta  od ­
byw ał sie w k ie ru n k u  od M otław y 
ku zachodow i.

NAJBLIŻSZYM czasie — 
kończy prof. Jażdżew ­

ski — m am y zam iar przeprow a­
dzić szereg próbnych wierceń, w 
różnych punktach m iasta, które 
przyczynia się do określenia za­
sięgu terytorialnego wczesno­
średniowiecznego Gdańska".

TADEUSZ BLUMSKI

Studentki 111 r. Uniwersytetu Warszawskiego: Elżbieta Walicka i Mi­
rosława Gajewska pracują pod kier. prof. Jażdżewskiego.

Fot. — J. Staszkiewicz.

Wyjmowanie z wykopu odki : tego kola celem przeniesienia go
pi aco-ini l  on set ira tor skie)

do

Odkrywanie pieca u osadzie r y laickiej u Gdańsku druga połowa XI w. 
Fot. — Pstrąg.
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Sobolew powiedział do M inajewa, że trzeba 
przygotować umowę: Koreańczycy kupują urzą­
dzenia dla now ych fabryk tekstylnych. Mina je w 
pracował do obiadu. Przyniesiono pocztę, przy­
szedł króciutki list od Oli. P isała: „Chwilami za­
zdroszczę ci, oglądasz tyle rzeczy niezwykłych! 
U nas wszystko po starem u, m am a zdrowa, co 

. . . . , . , . niedziela udaje się w gości do naszego starego
. Pa.ni ,nie. 013 raje.łsca w  Przedsiębior- m jeszkania. Za dwa tygodnie kończę pracę,

stw ie am erykańskim  Takie gołąbeczki w ykłu- Czekam na depeszę od ciebie: jeżeli nie będziesz
mógł spędzić urlopu, ja  przyjadę do ciebie, Te-
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raz, kiedy nasze spotkanie jest bliskie, straci­
łam  spokój, liczę dni, z tym  się budzę i zasy­
piam. Chciałam napisać „całuję cię mocno“, ale 
nie, nie; mijgę już więcej całować cię na papie­
rze. . Zobaczymy się wkrótce, nic innego nie u- 
miem powiedzieć...“. M inajew  jeszcze raz prze-

w ają oczy naszym  żołnierzom. Chciałem dać znać 
policji, ale mój wspólnik ma dobre serce. Niech 
się pani wynosi!...

B etty  otrzym ała list od m atki, k tóra pisała, 
że b ra t B etty  został w ysłany na Koreę: „Nie 
odważysz się teraz występować w obronie czer­
wonych. Przeczytaj, co oni robią, i proś ojca, _____ ___________  ____ o ______  m
żeby ci wybaczył. Jeśli, nie daj Boże, coś się czytał list, obejrzał kopertę: Ola nigdy nie‘ sta- 
stanie z Jim em, jego krew  spadnie na ciebie“. w iała daty... List wysłała ną cztery dni przed- 

B etty  pracowała jako m aszynistka w „Korni- tem, jak  ja  wysłałem depeszą... Pomyślał, że 
tecie Przyjaciół Pokoju". W ystukiwała na m a- piętnastego lipca poleci do Moskwy i uśmiechnął 
szynie: „Prosim y pana o okazanie poparcia n i- się: Oleńka ma słuszność: ostatnie dni są naj- 
żej wym ienionym  osobom duchownym, które, trudriiejsze... Potem  przeczytał od deski do des- 
nawołują do zaprzestania rozlewu krw i rta Ko- ki „Praw dę“, była thrn ciekawa korespondencja 
rei“. We dnie i w  nocy był przy niej Hirestone. z Paryża o odsłonięciu pom nika partyzantów . 
Zajączek słoneczny biegał po ścianie, wszystko był artyku ł o nowym filmie i felieton o budo- 
było zalane różowym porannym  światłem, Jo wlach na Wołdze.
całował ją...  ̂ t Wieczorem, jak  zwykle, M inajew  zabrał się

Po skończonej pracy Betty chodziła pod roz- do pracy. Zapisywał teraz główne wydarzenia 
m aite adresy do nieznajomych kobiet, uśm ie- tych miesięcy, które chciał przedstawić w swo- 
chała się uprzejm ie i proponowała, żeby się pod- jej książce. W spominał straszną noc na kurha- 
pisały pod Apelem. Zajrzaw szy do gazety, prze- nie. O wczesnym św itaniu Niemcy rozpoczęli 
czytała przypadkiem  słowa Costera: „Zaczął się bom bardowanie- Czegoś takiego nie było ani 
bój o Amerykę...“. B etty  uśm iechnęła się: tak, przedtem  ani potem, uważali, jak  widać, że n ikt 
bój o Am erykę zaczął się, bój o jej honor i wol- nie ujdzie śmierci. Zostałem zasypany ziemią, 
ność. Jeszcze można uratow ać wszystko... Jo, Wypełzłem. Nie m a Osipa. Myślałem, że został 
my zwyciężymy w tej walce! Znowu w ejdzie- zabity. Okazało się, że Osip przyczołgał się do 
my do twego długiego, wąskiego pokoju. Mówi- baterii. W szystko mi wirowało przed oczami 
łeś, że ten pokój przypom ina korytarz. Nie, pytam  Oli: „Gdzie m ajo r’ “ — i nie słyszę od- 
on przypomina ścieżkę wiodącą do szczęścia... powiedzi. Potem krzyknąłem  przez telefon: „To

ty, Osip? Co słychać?... Trzym am y się jakoś.,.“oO,
M inajew  pisał aż do rana.

Jeszcze w  przeddzień wszystko w ydawało się Wszystko to działo się poprzedniego dnia 
spokojne i beztroskie, jak  to bywa latem . W set- N azajutrz k ró tka wiadomość obiegła Phenian • 
kach m aleńkich sklepiczków sprzedawano żyw- wojska Li Syn M ana przeszły trzydziestyosmv 
n.ość, kw iaty, barw ne tkaniny. Na jezdni baw iły równoleżnik. Życie ludzi rozpadło się na dwie 
się dzieci. Duży gmach na skrzyżowaniu dwóch części. Jeszcze stali na rusztow aniach robotni- 
ulic był otoczony rusztow aniem : kończono b u - cy, jeszcze w  sklepikach sprzedawano owoce, je- 
dowę domu, w  przerw ie obiadowej robotnicy szcze baw iły się dzieci, jeszcze M inajew  odniósł 
spali pod rusztowaniem . W idniał p lakat: „Czyś Sobolewowi p ro jek t umowy, ale wszystko to 
podpisał Apel Sztokholm ski?" Pod plakatem  wydawało się jakieś nierealne. Radio podawąło* 
przykucnęła młoda kobieta i karm iła piersią wiadomości o pierwszych wałkach. Kobiety z 
dziecko. G arncarz, oblany potem, jak  czarodziej, lękiem  patrzyły  na synów i mężów. Ludzie z 
gładził ręką kaw ał gliny, i glina przekształcała pakunkam i i węzełkami szli pospiesznie na dwo- 
się w  dzbanek. rzec. (C. d. n.)
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